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tm m
, Lr"»- -

Pisną psświąGon3 sprawie robotników i intóligsmcji pracującej
Cena prsoumsriity: 

Biesięcznis Mk. 400 
na prowincji „  ECO 
Zagranicą „ 800

UWAGA: Prenumeratę, 
tm7  w szelkie należności 
przesyłano pocztą, nai o* 
i y  adresować jak n as t*
rrje:

FAWEŁ URBANIAK 
U d i, Frzejazd Nr. J, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. ........

Redaktor przyjmą}» we wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczorem. _____

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pa*
Miczności od 6—8 wiecs. codzienni«».
PęfcopUów nlana'dal*oyeh *Ię dodruku RaJ*icj» 
--------------- — nie zwr»es. - -----------------
Artykuły b#t oinaez»nij h j» e ra rjaa  m f i n u  
— — — tą z» bęzptatae. — —»■ —

CBNA OGŁOSZEŃ: 
P ried  tak s ie«  mS. 80.— 
w tekieia mk.lOO.—rekU’ 
my mk. 50.—, »»k ra lo j 
rak. 40—, komunikaty 

mk. 50, zwyczajne mk. 25 
ra wiersz nompirelowy 

jednotomowy. 
0 'to szen tj drobiu 10 rak. 
za wyr»r, dla poszakufa- 
cyeił »racy oraz zagubiona 

dokumenty mk. S. 
0 ’tMi»s!a zamUjscsw* o 
50 pros. drołej. — Z ajii- 
utcznea 101 ?roe. d ra itl. 
Ogto»x»ata a i i iy la a s  ?» 
K. i  w ian. > J i }. t n -. ?!

P - ta k c j a  i adm in is trac ja  P rzejazd  Nt 8.

Prenum erat i ogłoszenia «>a

. T E L E F O H  M z  3 2 ,

r 5r:'; „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

Kanta 2Z3ksw8 P. K. 0.30

Kinfl«T®str

Nowości
Piotrkowska

róg Główne).

f i o l k i  g a r« * m a l:  w s p ó ł c z e s n y  w  2 < c h  s e r j a c h
a  r

U!

f r i i n c - T e a ł p

f  O

Z  S e j  s n u .
■Sprawa szkolnictwa polskiego na 
Pomorzu. Troska o nie ze strony 

N. P. R.
WARSZAWA, 8 (PAT) Po zdjęciu

porządku dziennego projektu noweli o 
' .jruniezeniu sprzedaży napojów alkocho- 

■¡jwych Sejm uchwalił ustawę o sprzeda­
ży państwowych majątków górniczych, 
położonych w ziemi Radomskiej. Nastę­
pnie przyjęto wnioski komisji, odmawia­
ne  o wydanie k ilku posłów między in­
nymi Wasilewskiego, Perl«, ks. Dach ow­
akiego. Z kolei przyjęto ustawę o tym ­
czasowym zaopatrzeniu pracowników ko-
I ej owych w b. zaborze austrjackim w 
razie nieszczęśliwego wypadku. Ustawa 
je s t  ramowa i nic nakłada ciężaru na 
państwo. Miała ona obowiązywać w Ma- 

T?jjR>lrtce, komisja Jednak  wnosi, ażeby 
rząd jakn  aj rychlej rozszerzył j ą  na całą 
Rzeczposdolitą.

Następnie przystąpiono do wnios­
ków komisji oświatowej w  sprawie pod­
niesienia oświaty na Pomorzu. W  dy­
skusji zabierał glos p. Swinarski (NPR), 
który zlożyT rezolucję, wzywającą rząd do 
otoczenia szczególną opieką^szkolnictwa 
polskiego na Kaszubach.

Sejm przyjął w szystkie  przedłożo­
ne rezolucje, a mianowicie 7 rezolucji 
komisji w  sprawie polskiej polityki 
szkolnej na Pomorzu i przyspieszenia 
spolszczenia szkolnictwa w tej dzielni­
cy, otoczenia opieką szkół ‘żeńskich, re­
zolucję w sprawie stypendjów dla mło­
dzieży szkół średnich i akadem ickich 
uruchomienia szkól rzemieślniczych, oraz 
w sprawie subwencji dla „Collegium 
mariani“ w  Pelplinie. Przyjęto również 
rezolucję p. fcwinarskiego w sprawie 
szkolnictwa na Kaszubach i Smulikow­
skiego w sprawie rozporządzenia wyko- 
nuwcztgo do ustawy emerytalnej.

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w  p ią te k .
Na porządku dziennym m iędzy in­

nymi sprawa wydania posłów Krempy, 
Dąbala, ks. Okonia ł innyoh.

Polityka polska.
PrijsplftzBnii wpisania wy&orgw.
WARSZAWA, 8-gp. Informowano 

wczoraj w kuluarach sejmowych, że 
Marszałek Sejmu kładzie nacisk na 
przyspieszenie prac najważniejszych u- 
staw zasadniczych, tak, aby przed świę­
tami Bożego Narodzenia rozpisane być 
mogły wybory do nowego Sejmu.

M ?  a&liisintjlB z M m » .
WARSZAWA, 8. Uchwalony został 

na Radzie ¡Ministrów i wniesiony ma 
byft wkrótce do Sejmu projekt ustawy, 
Upoważniający p. ministra spraw we­
wnętrznych do walki z komunizmem na 
zasadach rozporządzeń administracyj­
nych Więzienie, internowanie w obo- 
zarh, «bosm an i#  strzeżenia granicy 1
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wschodniej,—m ają być środkami, zapo-? 
biegającemt zamierzeniom wywrotowym 
w Polsce.

Polski poiiuki we ftantil.
PARYŻ. 8. (Polpress) W tutejszych 

kołach finansowych twierdzą, żo 81-go 
października została podpisana polska 
pożyczka ua 500 milionów frankków, na 
bardzo korzystnych dla Polski warun­
kach.

Na Węgrzech.
- LIMaiia pswMa.

SZOHKOŃ, 8. (Pat.) Jak donoszą 
pismo, -rachodaie Węgry zostały całko­
wi cl c/ e r r 6 ^ v r y ^ S T ^ T o » rtif ic ó w , 
któr y powiracoiij, porzucając broń, do 
awych codziennych zająć.

LONDYN 8. (PAT) „Daily Chroni­
cie" donosi, że między wielkiemi mo­
carstwami a Małą Entefttą przyszło do 
porozumienia w  sprawie postępowania 
przy rozbrajaniu Węgier. Mała Ententa  
m a utworzyć wojskowy subkomitet o 
charakterze doradczym, który będzie we­
zwany do udzielenia pomocy komisji 
międzynarodowej przez dostarczanie m a- 
terjahi informacyjnego.

ZitewoM
BERNO, 8. (PAT). Tutejsze koia 

polityczne wyrażają zadowolenie z po­
wodu decyzji mocarstw sprzymierzonych 
w Hprawio pozbawienia praw  do tronu 
Habsburgów, podkreślająe przytem. że 
nio dadzą się wprowadzić w błąd ma* 
newrem, który usuwałby Habsburgów 
jednomi drzwiami, aby ich wpuścić dru* 
giemi.

Elba zapełni.
BUDAPESZT, 8. "(PAT). Prokura- 

torja postanowiła wytoczyć śledztwo 
przeciwko byłemu ministrowi spraw 
zagr. dr. GrafSówi. Na prowincji wdro­
żono też urzędowe dochodzenie w spra* 
wie zamachu Karola.

Meneli pa l i m  koBtrela m t v .
BERLIN 8. (^v|.) W  środę komisja 

odszkodowauiowa przybyła do Berli­
na. .Panuje jaknąjdaiej Idące przygnę- 
bicnie. W najpoważniejszych kołach 
niemieckich dają wyraz obawie, żeNiem - 
cy poddane zostaną pod międzynarodo­
wą finansową kontrolę, W  czasie deba-
tów w Reichstagu nad. sprawami podat­
ków i waluty  socjaliści większe ‘ 
wysunęli żądanio przestrzegania 
wypełnienia zobowiązań dla zapo 
ostatecznej katastrofie  Niemieo.

Podpisanie układu w Pradze.
PRAGA, 8 (PAT) Na bankiecie, wy­

danym wczoraj przez Benesza na czesko- 
polśkiogo min. spr. zagr. Skirmunta, dr. 
Benesz wygłosił następujący toast; Pa­
nie Ministrze! W imieniu Rzeczypospo­
litej czechosłowackiej dziękuję panu na j­
serdeczniej za* pańskie odwiedziny w sto­
licy naszej. Przez podpisanie umowy mię­
dzy naszemi państwami stworzony zo­
stał fakt. polityczny o wielkiem dla nich 
znaczeniu.

Mam w tej chwili uczucie szcze­
gólnego zadowolenia, ponieważ to poro­
zumienie uważam za uwieńczenie dzie­
ła; któie podjęliśmy przed trzema, laty i 
którego ani na chwile podczas naszej 
walki o reorganizację Środkowej Euro­
py nie spuszczaliśmy z oczu.

Kasz układ jest dziełem pokoju, — jego 
zadaniem jest służyć pokojowi. Nio jest on 
zwrócony przociwko nikomu, kto chce popie­
rać naszą wolność i niezawisłość. Ma on być 
także dowodem naszej przjrjałni i szczerej 
współpracy z naszymi przyjaciółmi i sprzy­
mierzeńcami w dziele zrealizowania traktatu 
pokojowego.

.Testem szczęśliwy, żo mogę w ten 
sposób zadokumentować nasze uczucia i 
'wspólne cele. Spodziewam się dobro­
dziejstw' z tego układu i sławnej przy­
szłości waszego kraju. Zapewniam pana,
że_ liczy ć p. może na nasze wierne, przy­
jazne i lojalne w ykonanie warunków u-
Kładu.

W tej myśli pozwalam sobie, panie 
ministrze, pić pańskie zdrowie, zdrowie 
waszego Naczelnika Państwa i za po­
myślność Ilzplitej polskiej, j

PRAGA, 8. (Pot.) Minister spraw 
zagranicznych Skirmunt odjechał 7 bm.
o godz. Q wiecz.

Umowa poisko-czecho- 
słowacka.

PRAGA, 8 (PAT). Dnia 7 go b. m -
o godz. 18 min. 15, na zamku w Hrad- 
czynie, podpisana została przez minisira 
Skirmunta i prezesa ministrów Benesza,
zaw arta  mjędzy Po|fiit^ a Czecbjj{o\y^-

cją umowa polityczna, zawierająca w 
głównych punktach następujące zobo­
wiązania:

1) Gwarancja stanu posiadania oba 
państw na podstawie traktatów, na któ­
rych opiera się ich państwowa organi­
zacja i ich niepodległość. Polska i Cze­
chosłowacja porozumieją się ze sóbą 
ilekroć potrzeba i okoliczności wymagać 
tego będą — co do zastosowania ‘t rak ta ­
tów, przez nich podpisanych,

2) Oba państwa w raalo zaatako­
wania ze strony jednego z sąsiadów zo­
bowiązują się do wzajemnej,' życzliwej 
neutralności i wolnego tranzytu mater- 
jałów wójeurtych.

3) Oba państwa deklaruje swój« 
desinterossement w kwestjl Galicji 
Wschodniej respective Słow.aeżyzny.

4) Przyjęcie do wiadomości za­
w artych przez rządy obu państw kon- 
wenoyj z innomi państwami.

5) Konwencja hasidiowa.
6) Obie strony zobowiązują się dt» 

arbitrażu, oddając spory arcitrcm, wy. 
branym  ad hoc, aibo Stałemu Trybuna­
łowi Rozjemczemu w Hadze.

7) Żadna nona umowa, sprzeczna 
z niniejszą, nie uioże być przez strony 
•l innem państwem za.vnrta

8) Umowa zoftuła zawarta ^a lat 
pięć. Każdy z rządów [¡¡a prawo wy­
mowie umowę po o w uch intacli, uprze­
dzając drugą strony na szeić miesięcy
* góry. #

ł'oża umową polityczną obie s t r c y  
zgadzają się na stworzenie na toiytor- 
juni Oie.szyna, c>pi?za. i Orawy apeciol- 
nej delegneji parytictycznej, polsko-cze­
chosłowackiej, opatrzonej szeroko zakro- 
slonemi pełnomocnictwami, której v.; U-

■ niem będzie uporządkowanie stosunków 
na tych •• tery torjach w drodze ieg.i i n. 
równości i sprawiedliy-.ści. Delug;> a 

i- ma poruczoną interwencję we v- . •.• - 
stkich sprawach, dotyczących i i .v

1 mniejszości narodowych w zurz-' •j,J:-h 
gminnych, 'okręgach  politycznych", sio- 
sunkach szkolnych, jak  równi» ż v\a 
wszystkich dziedzinach dziaLInr.ś: i e- 
konbmicznoi, a specjalnie — nr„; ;,i,’..ac.;i 
pracy. Specjalny artykuł zobowiązuj», 
rządy obu państw do załatwienia w i;x 
gu (5 miesięcy sprawy -Jaworzyny pr; i  
bezpośrednie polubowne porozunfieui»-.

Międzynarodowa Konfsrancja 
Pracy.

GENEWA, 8 (PA T). K o n fe re n ­
cja p r a c y  p rz y ję ła  wskazówki, m a ­
jące n a  celu z a p o b ie ż e n ie  bez robo­
c iu  w  r o ln ic tw ie .  K o n fe re n c ja  po­
stanowiła jednak z a le c ić  rządom  
przyjęciejj wskazówek, p rz y ję ty c h  
przez konferencję, bądź p rz e d s ię ­
wzięcie jakichkolwiek in n y c h  ś ro d ­
ków, mogących zwalczyć bezrobocie
i zwiększyć produkcję. Konferencja

z a le c i ła  p oza tem  s to s o w a n ie  w  ro l­
n i c tw ie  n o w o c z e sn y c h  ś ro d k ó w  te c h ­
n icz n y c h ,  rozw ój ko lon izacji  w e ­
w n ę t rz n e j ,  , tw o r z e n ie  k o o p e ra ty w
i t. p.

Wniosek d e le g a ta  ro b o tn ic z e g o  
w  H iszpan ji ,  d o m a g a ją c y  się  u tw o ­
rz e n ia  kom is ji '  p a ry te ty c z n y c h ,  ma­
j ą c y c h  n a  ce lu  p ro w a d z e n ie  koni roli 
e k s p lo a ta c j i  ro ln ic tw a ,  o t rz y m a ł  za­
le d w ie  10 g łosów .
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ka tastro fa walutowa wNiem- 
czech.

BERLIN. Sf (Wł.J Zw,y>,ka dolara na 
giełdzie berlińskiej zaazyna coraz wy­
raźniej grozić walucie niemieckiej roz­
paczliwą już wręcz katastrofy. Dolar no­
towany był 303 marki niemieckie. Frak­
cja niemiecko-narodowa wniosła w Rei­
chstagu interpelacje, w ktrtrej zapytuje, 
jakie środki przedsięwziął rząd w celu 
zapobieżenia groźbie kompletnej ruiny 
niemieckiej waluty.

' ligja si? niepokoi.
LONDYN, 8. (PAT). Ambasadorowi 

francuskiemu w Londynie wręczono no­
tę rządu angielskiego w sprawie układu 
irancusko-turecklcgo. Nota wyraża o * 
law ę, że układ ten spowoduje szereg 
trudności przy uregulowaniu konfliktu 
grecko- tureckiego..- . . .

Kwestia Ostem.
LEADPBLD, 8 (PAT;. Sir Jam es 

CiTilgb, premjer Ulsteru, odbył w ostat- 
h dniach szereg dłużB»ych konferen­

cji ?. promjerom oraz poszczególnymi 
miiutftrami angielskimi, między in. Cham- 
ucriainom.

Gabiaet tiuli.
GDAŃSK 8. (PAT). .D anziger 

Zt-iiung" donosi r, Berlina, że po3eł O t­
ton Braun podjął aię misji utworzenia 
'jabinotu pruskiego. Jedną  trzecią miejso 
w tym gabinecie otrzyma niemiecka 
partja ludowa

SanMijn bolszewicki.
MOSKWA, 8. (Pet.) 10 ty W stech- 

yisk Komitet Rad awo(a«y został r a  
¡„rudnia.

Fata tłOlsuwickie.
PARYZ 8. (PAT). — Francuskie 

(ftir.isterstwo spraw zagr. zaprzecza wia­
domości, rozpowszechnianej przez pro­
pagandy bolszewicką, a podanej przez 
dzienniki zagraniczne, o rzekomym ukła- 
dzio miedzy gabinetami japońskim i 
francuskim w sprawio ‘ utworzeni* nie­
podległego państwa na Dalekim Wscho­
dzie.

Gdańsk przeciw Daruj giełdzie..
GDAŃSK 8! (PAT). Wczoraj wie­

czorem policja urządziła obławę przed
i lcliem giełdowym .na operujących 

.a cząrnogiełdziafzy. Wszystkie obec- 
*io opoby zostały przytrzymane. Wśród 
ideh znajdowało eię wielu cudzoziem­
ców, niezameldowanych policji. Będą 
oni przymusowo odstawieni do granicy.

U  stolicy i z  k n i j i
Stan walutowy na giełdzie 

w arszaw skiej.
[Od teiasnego Koresp.).

WARSZAWA, 8. Wobec tego, że 
1*. K. K. P. wypłacała za waluty ob­
ce więcej, niż prywatne kantory, na 

‘ -izieiejiizfej giełdzie warszawskiej o- 
Uazał się brak, walut zagranicznych. 
'»Yjłynęlo to na podwyżkę kursu 
‘./ch  walut.

Za dolary płacono od 2,700— 
•j;>00, za franki 2 0 0 — 20d, xa marki 

;emieckie 11, za funty sztorlingi
11,000.

Haremie!
L*ÓW, 8. (Pat) Jak ćonn*xą dslen*

n ki poJ.v-.ic zakindy odzieżowe pcda’ą 
ti ) wado.ToSC'*, wobec jcwyiKi marki 
pols i:*’ t:br,!itją z .dniem  8 bm. ceny 
w*zy>t'^h berfącycn •;» cMsclzie towa- 
iów w- Lwt-wrtf, Ter< owis i Krakowie 
n 3" urtoc.

Nieudana „interw encja" 
Dąbala.

Echa wykrycia spisku komunistycz­
nego.— Dąbal w obronie aresztowa­
nych komunistów. — Wyrzucono go 

za drzwi.
LWÓW, 8. (wi.) — W sprawie pro­

pagandy bolszewickiej w Małopolsce wy 
chodzą na law nowe szczegóły.

A-esztowano niej*ki?go Kr il ulu, aka­
demika ukraińskiigo, który był łącznikom 
między sekcją warszawską a tutejszymi 
ukraiâcam». Krilnk założył związek ukr*- 
iń$i?o-3ocj*li tyc«ny, Któcy uprawiał pro- 
pagandę komunistyczną.

Bolszewicy odbyli w kotedrre św. 
Jui« 1 ?zcze ptzed odkryciem cały sz '.rg  
zebrań, w k'ôrych brali ud2;ał ukraińcy 
lwowscy. Sekcja propagandy komunistycz­
nej w Warszawie zwiócira baczny uwagę 
na Zagłębie nłftowe \ wya'ala tam caiy 
szereg sgitat rów, na których czele sUł 
niejaki Stankiewicz. Stankiewicz z >stsł 
aresztowany, a obeni e  wypuszczono go 
na wolno.ć i ma być wydany bolszewi­
kom.

Policja dokonała aresztowani* dru­
gie;*!) njebezpicczneRO b rî zewika, Rydy­
giera, liióry był nauczycielem prywatnym 
w b. K ô’estwje Pól kiem. Rydygier sie* 
d z l w  więzieniu w Sitnborze. ,

Komunistyczna ,R ;da robotnicza11* 
została ?sw îizon». O lóinym  kierowni­
kiem poiirycznym lego ocgacu była Le-
w cks-Grosïero*'«.

W »¡Icdzielę ptzyiećhał do Lwowa 
Dąbil , i cbdał inter»¿njewać w aprawie 
aresztowanych, alo władze śltdcze wyrzu­
ciły g o , . ... ... .

W ykrycie organizacji komu­
nistycznych w  W a rs za w ie .

WARSZAWA, 8. (wł.) Na zasa­
dzie śledztwa przeprowadzonego 
przez władze polityczno -  policyjne, 
w związku z wykryciem zjazdu ko­
munistycznego w cerkwi św. Jurft 
we Lwowio, przeprowadzono w War­
szawie liczne rewizje, które ujawni­
ły liczne koła organizacji komuni­
stycznej i związek tychże kół z ho­
telami Rzymskim, Royal i Viktorja.

Aresztowano przeszło <100 ko­
munistów. przy czem areszty są tak 
przepełnione, że są oni lokowani w  
aresztach komisarjatów.

Wśród naszych rodzimych bol­
szewików z tego też powodu miast 
uroczystych obchodów z powodu ro­
cznicy rosyjskiej rewolucji bolsze­
wickiej, panowała wczoraj ogromna 
konsternacja.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i 
z  W a r s z a w y .

(—) Dziś odbędzie się posiedzenie 
sejmowej komisji spr. zagr,, na  którem 
m in is te r 'Skirmunt, który powrócił już  do 
Warszawy — zda sprawę z wyjazdu ido 
Pragi.

(—) Po W arszawie krążyły wczo­
raj sensacyjne pogłoski, jakoby sąd woj­
skowy na placu Saskim został okradzio­
ny. Jedni mówili o kradzieży mebli, dru­
dzy o kradzieży biiu terji,  któ^a tam by­
ła "zachowana w postaci , dowodów rze­
czowych,, inni wreszcie twierdzili, że 
wykradziono ak ta  głośnej sprawy ska­
zanego na śmieró za roztrwonienie ma­
jątku- skarbowego, ppor.3 Wereszczyń- 
skiego.

(—) Wczoraj w poł. w gmachu Po­
litechniki odbył się ak t uroczysty o* 
twarcia roku akademickiego 1921-1922.

(—) Władze policyjne aresztowały
Antonia go Krzyżanowskiego, ktimuhistę, 
k tó rego ' zdemaskowano na k o i^ r t e ż o  
li te ra tu ry  komunistycznej. W ^ i ô x k u  
z nhh 'aresz tow ano '
nistów. '• .............. ...  "

K r o n ik a  p o l i t y c z n a .
,0 p. Dąfcskiego.

.P rzeg ląd  W ieczorny“ komunikują, 
że ludowcy z pod znaku „PiaBta“ godzą 
się wprawdzie z dym isją p. Dąbskiego, 
ale gotują zemstę. Mianowicie obalić 
chcą m inistra  Skirmunta, jakkolwiek 
sami go na to stanowisko wysunęli. Za 
pretekst mu ludowcom posłużyć zbytnia 
uprzejmość p. Skirm unta względem Gae- 
chów. Ludowcy, zapewnia »Prze­
gląd Wieczorny“ r  • iby nie przeciw­
ko temu, gdyby o ,  p. Skirm unta 
pociągnąć młała za &i<bą uryzyB mini- 
Btorjalny.

Pogrzebane plany.
Dziy/nio ja sk ra w e  światło rzuca na 

ostatnio wypadki na W ęgrzech i we 
wschodniej Mułopolsco wiedomeśC tele­
grafie na, podana przez niektóre p ism a

amerykańskie, np. »Chicago Tribune*,
o przekroczeniu granicy polskiej przez 
wojska sowieckie i zajęciu przez nie 
znacznych obszarów. Ma się wrażenie, 
że wiadomość ta wysłaną została zaw- 
cześnie, wówczas, gdy w Moskwie i w 
Berlinie liozono na udanie się karolowo) 
wyprawy, na powstnnio ruskie  w Mało­
polsce i gdy liczono się także z ewou- 
tualnom ich poparciom przoz sowiety. 
Plany wszelkie spaliły  na panewce, 
miłość do pokoju wzrosła wśród bolsze­
wików, a jeden z filarów tej kombi­
nacji, p Karachan, wyjechał do Bortina.

Tranzyt mienia polskiego,
Reweleka „Kaja“ pisze, że reowu- 

kuoweny z Rosji na zasadzie traktatu 
polsko-sowieckiego m ajątek Polski, cr.a 
być skierowany przoz Estonję. Rząd 
estoński wyraził już w tej sprawio za­
sadniczo zgodę.

\ ■ ,

Kryzys w przemyśle.
(Redukcja dni roboczych— 21,180 robotników bez pracy),

Kryzy« w  przemyśle włóknistym 
rozszerza się z duia na dzień. Dotych­
czas w 54 zakładach przemysłowych łó­
dzkich zredukowano liczbę dni roboczych 
w  tygodniu i 'wypowiedziano pracę 21169 
robotnikom, jak. to wykazuje poniższe 
zestawienie: • \

1) Firma „Dessurmont“ zredukowa­
ła liczbę dni w tygodniu do {¡- cli i wy- 
powieityiała .praćęSÓo rpbotńik.óm; 2 \ F i r ­
ma „ J. M. Gutm an“ — do ..dni 2-óli, wy­
powiedziano. pracę 50 ryb.; . o) Pirma 
„PerlRerg i Gutman“—dni 3-(‘h 3 rób. 250;
4) Firma „W itk ind“—dni 3, rob. 50; 0) 
Firma „Steigert“ — dni 3, rob. 3$0; 6) 
Firnia „Bennich“ dni ii, rob. 800; 7) F ir­
ma Rosenblatt — dni 3, rob. 79; 8) Fir­
ma „Biedermann“ — dni 8, rob. 500; 9) 
Firm a „Kajzer i Zylberberg“ — dni 2 i 
usuwają robotników—84; 10) Firma „D. 
P rusak“ — do doi 2 i usuwają  rob. 140;
11) Firma „Gliksman“ — redukcja do 8 
dni, usuwają 830 robotników; 12) Firma 
„B-cia Osser“ — redukcja dni roboczych

Z Rad} M iejskiej.
(O wydalenie p. Konarzewskiego.— . 
Podwyżka dla teatru. — Opłakany 
stan lokali szkół powszechnych. —  
Ataki na Wydział Budownictwa. —  
Zagłoba w opałach. —  „Przyjęcie“ 

pożyczek).
Wczorajszemu posiedzenia RadyM ej- 

skiej przewodniczył dr. RoscnblaP. Po od- 
esyteniu komunikatów—aa pierwszym pla* 
nie porządku bbrsd znalazła;Ste skrawa 
technika Kdsartewskitfo. iiwieazonego 
w czynnościach w W ^z. Budownictwa. 
Referował ią locbiiwy1 ratffty Rapalski, o- 
burzając się *3e tylko ii6Vn\ś, ale przy 
pomocy gwałtownych gesidw na próbę 
ingerencji w tej sprawie z* strony Stow. 
Techników, które ujęło się za swyrn człoc- 
kiem.

P® dyaknsji—-Rada przyjęła wniosek 
radnego Rapalskiego, przechodzący , nad 
„interpelicją* Stow. Tecbcików do po­
rządku dziennego.

Z kolei wplya^ł pod obrady wnio­
sek o pedwyikę dla artystów i pracowni' 
ków Teatru Miejskiego. R. Kotkowski-u- 
esynił próbę zbadania sprawy l nansów 
Teatru — lecz jak wyjaśnił wict-p/wydfnt 
Stapaiski—Wydział fiasnfcowy oie ^ , i y ł  
jeszcze wygotować *1 zestawić wszystkich 
pozycji badietowych Teatru łódzkiego.

p© przyjęcia tio wladoraoici, źe ze- 
»tswienie takia n o it  być golow* dopiero 
z# dwa tygodni* i wysłuchaniu kilka 

j p r * e » u * ' u  o dooiosłoici Teattw w Ł^dij 
: oiwyikf: 50 proc. dla a-ty«tów i
* pracowmKów' Teatru ucbwjlił».

do 4, wyjiowiedziano pracę 550 rob.; 13) 
F inna  „Kinkler“—dni 3, rob. — 6o; l;l) 
Firm a „Guralski“—dni 4, rob. 170; 15V 
Firma „T. Steigcrt“—dni 4, rob. 3G5; i«j 
Firm a „W ojdysławski“—dni 3, rob. 270;
17) Firma „Krotoszyński“—dni 3, rob. 54;
18) Firma * Karol Szulc“—-dni 3, rob. lot);
19) Firm a „J. Rosentall“—zredukowano 
liczbę diii iobooAy<jh d o Ł2 .i  wypowie­
dziano pracę; 800 robotnikojn.

■ (Dalazy ciąg wykazu- ■ fabryk dtt/iiy 
jutro). . . .  ' • ■ •

P rz e m y s ł . metalowy odczuwa do­
tk liw y , brak  węgla, z powodu czego i 
jem u grozi przesilenie. W skazują na to 
przemysłowcy metalowi w memorjale wy­
stosowali ym do Magistratu. ‘

Przemysłowcy zwracają się do Ma­
gistratu , aby corychlej uregulował palą­
cą śpr»wę dostawy węgla i prądu elek­
trycznego dla przemysłu metalowego.

(jw)

Następnie wpłynęła iaierpslacja rad­
nego Dribarka w sprawie okropBego sta­
ną, w jakim się znajdują lokole sakótpo- 
wsaecbnych z powodu aiedbalsiwa Wy- 
działa Budownictwa.

Interpelacja radce«o D abarka (PPół 
jest wielkim aktem oskerienia pod adre­
sem oaławionego Wydziału Budownictw;
i jego kierownika, prawdziwego Zagłoby, 
Klimaszewskiego. Jeszcze w lens2em iwi*- 
tie przedstawił sprawę radny Utta, szero­
ko się rozwodząc o opłakanym wprost 
stanie, w jakim t  winy niedbalstwa znaj­
dują się lokale szkół. O i na be* szyb, ds 
chy podziurawione, brak pieców—oto pUti 
gospodarki imć pana Zagłoby, .iacboweęa* 
kierownika Wydahiłu Budowlanego. Przy­
jaciela part\Jnego starali się ratować przed­
stawiciele Magistratu i ruchliwy radny Ra- 
patoki, ten oatstni starał eii -awłaszca* 
Wmówić w ogół radnych, pomimo, ii  ci 
na to wprost w oczy się śmieli, ie  wła­
ściwie nspxawierie dachów U3d azkoliii i 
miejskimi nie należy do Wydaiaia p. Za­
głoby, który sekundo nie mele być odpo­
wiedzialny za niedbalstwo swoich pod­
władnych (!!!). Wreszcie po dość ¿orąerj
i niezbyt przyjemnej dla sledz^ctj w ką­
cie nowoczesnej Zagłoby, dyskusji—uchwa­
lono wniosek radn. Ripalski^go o wyłą­
czenie różnych drobnych spraw repsracyj' 
nycb a pod korapetencji Wydwafa Bado« 
wlanego ors* radn, Utty t* ukaranie wjs»- 
nych obecnego stano lokad »zkoiaycb.

Na zakończenie Rad» Po­
tyczkę od riądtt w *amie 78 wllj. mareis 
na wypłacenie pracowaikow ¿aiejskiai |r -  
dnorazowego zasiłka aa »iaipitd i drajc^
8-miljoGfiwą pożyczkę as hi:óowę szkoi/ 
ptry «!. Z*£$jaiŁ’Owej,
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W i z y t a  p r a s k a . *
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Niedawno zamieściliśmy na tem 
miejscu artykuł jednego z wybit­
nych publicystów polskich. ujmujący 
bardzo rzeczowo i—cyfrowo kwestję 
traktatu handlowego pomiędzy Pol­
ską a Czechami. Z artykułu tego 
czytelnik musiał wyprowadzić sobie 
bardzo sceptyczny, choć uzasadniony 
pogląd co do aktualności bliższego 
porozumienia z naszym czeskim są­
siadem i korzyści dla Polski z ta­
kiego porozumienia płynących^ Głos 
nasz nie był bynajmniej odosobniony. 
Idea zbliżenia polsko-czeskiego nie 
jest, bo być ni9 możo. wśród spo­
łeczeństwa polskiego popularną, czo- 
go dowodem wielka rezerwa prze­
ważnej większości prasy w stosunku 
do' układów polsko-czeskich i w y­
bitnie chłodne przyjęcie przez nią 
taktu podpisania traktatu handlowe­
go z Rzęchami w d. 20 ub, m.

Mimo to wszystko jednak układ 
polityczny, mający być dopełnieniem 
porozumienia gospodarczego, w y- 
pracowywa się widocznie w war­
sztacie dyplomatycznym naszego Min. 
Spraw Zagr., a wizyta min. Skir- 
munta w Pradze jest widomą ozna­
ką prowadzonych w kierunku poli­
tycznego zbliżenia pospiesznych przy­
gotowań.

Według nieoficjalnych infor- 
■tiftcyj (w udzielaniu wiadomości 
urzędowych biura p. Skirmunta s ą  
«nezególnlej, co jut nie raz podno­
siliśmy, wstrzemięźliwe) podBtawą 
«kładu politycznego polsko-czeskiego 
ma być uznanie przez Czechosło­
wację naszej granicy wschodniej, 
oraz obustronne zobowiązanie się do 
zachowania neutralności na wypa­
dek konfliktu któregoś z państw 
traktujących zo stroną trzecią.

Korzyści, jakieby otrzymała Pol- 
tka z tak skonstruowanego traktatu 
politycznego, są bezwątpienia wię­
cej niż problematyczne. Desinteres- 
sement czeskie w sprawie polsko- 
rosyjskiej o tyle tylko ma dla nas 
znaczenie, o ilo lojalne wypełnienie 
tego punktu układu zdoła położyć 
kres uprawianemu dotąd przez czyn­
niki czeskie podstępnemu rozjątrza- 
niu stosunków polsko-ukraińskich w 
Małopolsce wschodniej oraz podsy­
caniu antypolskiego szowinizmu róż­
nych awanturników ukraińskich. 
«Hukających gościnnego przytułku 
pod rządami p. Masaryka. Wątpić 
jednak należy, czy akt urzędowy, 
jakim będzie podpisanie układu po­
między Pragą a Warszawą, zdoła 
»arzucić społeczeństwu czeskiemu 
®cwą orjentację w stosunku do 
Rosji i Polski, skoro wiemy dosko­
nale o trwałych i  nioprzedawnio- 
nych sympatjach czeskich dla Rosji, 
które zwłaszcza w  okresie t. zw.

neo8lawizmu (DmowaW— Pllt*— Kra­
marz) rozkwitły tak bujnie, a tak 
bardzo dla sprawy polskiej niebez­
piecznie.

Co się zaś tyczy neutralności 
czeskiej, doprawdy trudno wmówić 
komukolwiek przerdewszystkiem to, 
by Czesi zechcieli—-nawet bez uro- 
ozystych gwarancyj— wścibiać swoje 
trzy grosze w razie ewentualnego 
zatargu pomiędzy Polską a Rosją 
lub Niemcami, powtóre zaś i to, by 
postawa republiki czeskiej mogła 
istotnie wpłynąć na losy lub prze­
sądzić przebieg jakiejś kompanji 
(od czego chroń nas, Panie Boże!) 
rosyjskiej lub niemieckiej. Zaofia­
rowana nam łaskawie przez Czechów 
.neutralność“ jest dla Polski upo­
minkiem bardzo mało cennym...

.Jeśli zaś chodzi o odwrotną 
stronę przygotowywanego układu, 
którego tak gorliwym promotorem 
zdaje się być min. Skirmunt, nie 
możemy ani na ohwilę zapomnieć, 
ie  układ taki byłby usankcjonowa­
niem dokonanej przez Czechów na 
Śląska Cieszyńskim grabieży i osta- 
tecznem uznaniem podpisanej przez 
p. Grabskiego 10 lipca 1920 r. w 
Spa haniebnej kapitulacji. Jeśli do 
tego dodamy groźne apetyty czeskie 
na polską Jaworzynę, o czem tak 
obazernie pisała ostatnio cała bez 
wyjątku prasa polska, musimy przy­
znać, ie  niezmiernie wątpliwe ko­
rzyści zbliżenia polityczno - ekono­
micznego z Czechami nie równo­
ważą bynajmniej tych heroicznych 
ofiar terytorjalnych. jakie przy tej 
sposobności musiałaby ponieść Pol­
ska. —

I dlatego też, mając w świeżej 
pamięci oalokastalt stosunków pol­
sko-czeskich od końca r. 1918 po­
cząwszy, należy bardzo kategorycz­
nie podkreślić, że zawarcie układów 
z Pragą bez poddania sumiennej 
rewizji niezałatwionej dotąd w o- 
plnji polskiej sprawy cieszyńskiej i 
bez rozstrzygnięcia na naszą ko­
rzyść sporu o Jaworzynę—jest rze­
czą wprost nie do pomyślenia.

Nasze czynniki sejmowe, do 
których ratyfikacja wszelkich trak­
tatów należy, zdołają z pewnością 
już w  najbliższym czasie wszystkie 
te sprawy p. Skirmuntowi wyjaśnić, 
a ostateczną treść układu polsko- 
czeskiego niezbędneml z punktu w i­
dzenia polskich interesów państwo­
wych zastrzeżeniami mocno i nie­
dwuznacznie obwarować.

B. D.

#) A rtyku ł p oattscy  nap isany  został przed 
otrzym aniem  wladomośot o podpisaniu układu 
polsko-czeskiego prses pp. S k lnnun t*  1 Bon«- 
sza  w Pradze.

Bod

R o z c z a r o w a n ia  a n g i e l s k i e .

O statnio orjcam finansistów  angielskich
Jtfo& ncial Time** w a rty k u ł*  M oselnyin  pod 
łftu lem - .R osja we mgle*, M ju u je  si« bllan- 
*«i» slcsunków  handlowych jw a l^d zy  A n g lją '1 
* ° s )ą  Sow iecką Ea pierwsze G n ie s lą c y  1521 r. 
P. Lloyd George ua jednem  t peeledatd  Izby 
«m in, zapytany o reeu lta ty  hsodln  anglnlsko- 
sowleckiego, oświadczył był, U według posla- 
<SfDy«h prtie& niego wiadomo*«* Ea pierw si» 
ośm mlaalfjpy A nglja sp reedała Rosji towarów 
*;i 3 m iljony lao tysięcy fantów angielskich, 
•podiiaw ad *lę wl*c n a le iy , i i  do końca roku 
rez u lta t la ry su je  *1« v  ogólnej sum ie 5 — ft 
» lłjonów  funtów. Tymczasem » ogłosaonyoh w« 
wspomnianym arty k ą le  .F in a n c ia l Tlmea* d a­
ny eh, wynika, i i  vr r ie s c y w U to ^ i »rzaz pter- 
wgse dziewięć ralesi<oy W. D rjU uJa  sprzedała 
Rosji towarów tylko na ogólny tamę t i8 ri7'i 
to ntów sterllngów . Dane te oparte  ca aa  ułx<. 
4» »‘>5 »tatTsiyoe bry ty jsk iego  M inisterstw a 
K atd lu . Najw idoczniej wl$c p. Lloyd Georg» 
pcK iM /a ł był fun ty  ang ielsk ie  u  tło ty m i ru- 
K am i, prceoeeając, U Je4ea fan t »iterUagów  
eioew iada S.Sicj wi%#sj 4t'. * * fogyj st l ra
r u b l o n  v  t

A utor om awlanega a rtyku łu  ob jaśn ia , I» 
ole naleeało  naw et weafce oezeklwad Innego rs-  
cu lta tu  angisleko-rosy łsk ieh  stosunków han ­
dlowych. Rosja Sowiecka, według opinji orga­
nu finansistów  londyńskich, je s t  w 9 tanio wy- 
wozl< zagranicą niewiolkle llo śel Inn. rudy *•- 
łacne j, ikry. Rzeo* naogół nie w arta zachodu. 
Skądinąd x;uj nawiązywad stosunki band owe a 
obecną władzą sow iecką osnaeza tem san em : 
wcmoŁenie ni«uawlścl I »«gardy a  Rosjan do 
Anglików.

7> tonu p rasy  angielskiej daje aiq d łle la j 
oajwy m in ta j wyeeuó nlotylko nleohęd do wscel- 
kieh nowych prób handlowania s Sowietam i, 
ale r-ipełny przełom w poglądach na zagad­
nienia rosyjskie. Dsleje eię to władnie w obwi­
li, kiedy rząd kom lsaray ludowyoh w Moakwle 
s ta je  prawie na głowie, ab y  tylko a le  dopuście 
do zerwania tych, nawiasem  mówią«, bardzo 
s re ie tą  w ątpliw ych i s itfc foh  prób naw iązania 
stosunków handlowych t  sagranloą

Kr i

P r a w d a  o  N P R - e .
Po szeregu brutalnych napaści, z 

palca wyssanych zarzutów, słowem zro­
zumiałych ze (trony organu międzynaro­
dowej flnansjery i magistrackich pepe- 
sowskich działaozy ataków na Narodowa 
Partję  Robotniczą, prawdopodobnie pod 
wpływem naszej otrzeźwiającej odprawy, 
nastąpił w. „Głosie Polskim“ w  stosunku 
do NPR-u pewien zwrot. Zarauoono formę 
aroganckich napaści i zaczęto pomiesz­
czać artykuły, mające pewne cechy po­
ważniejszego traktowania tej sprawy. W  
n-rze 282 tego pisma p. Czesław Ołta- 
azewski pomieszcza artykuł pod tytułem 
„NPR*. W  artykule tym widnieje ten­
dencja obiektywnego traktowania NPR-u, 
szereg jednakże zarzutów w dostateczne) 
mierze uwydatnia wpływ możnego peue- 
sowskiego protektora na ńwiatopogląd 
autora artykułu.

A więc przedewszystkiem pomawia­
nie ruchu enperowskiego o ukryte zwią­
zki z endecją i śmieszne już  wprost wy­
prowadzanie analogji^ z emisarjuszami 
endecji w Zjednoczeniu ludowem. Dawuy 
NZR. nigdy nie był zależny od narodowej 
demokracji, a luźne związki z Ligą' Na­
rodową w miarę tego j a k  organizacja ta 
przetwarzała się z ogólno-narodowej »a 
endecką, zostały ostatecznir  zerwane we 
wrześniu roku 1908 na Zjeździć NZR-u 
w  Warszawie. (Ze względów konspiracyj­
nych' Jako miejsce tego zjazdu był wska­
zywany Kraków). Posądzanie NZR-u, o- 
becnego NPR-u, od tego już czasu. t. j. 
od lii la t  o łączność z endecją, jest albo 
karygodną u publicysty, mającego preten­
sję do politycznego, wyrobienia ignoran­
cją albo złą wolą. Że PPS. — ze wzglę­
dów agitacyjnych — poszczególnych wy­
bitnych enpeorowców, sama nie wierząo 
w to, pośądza raz o sprzyjanie endekom, 
drugi raz komunistom, je s t  to zupełnie 
zgodne z tak tyką  tej partji 1 jej meto­
dami działania, ale nie wolno czynić tego 
publicyście, kt.6ry ma pretensję do bez­
stronności. To samo powiedzieć można
0 zarzucie, jakoby działalność NPR-u 
była przystosowana do woli lub nawet 
„osobistych interesów przywódców“ partji. 
Wszakże p. Ołtaszewski napewno wie, że 
knżde wystąpienie nazewnątrz partii de­
mokratycznej, a więc i NPR-U, je s t  re­
zultatem uchwał miarodajnych ciał zbio­
ro w y c h  i wola jednostki nie może wy­
wiera pomijając już  względy ideowe, 
decydującego wpływu. Trudno przypuś­
cić, by w partji, k tóra wywiera na życie 
robotnicze w Łodzi decydujący wpływ 
nio było dostatecznego krytycyzmu u 
szeregu wybitnych działaczy partyjnych, 
którzyby takiemu „dyktatorowi“ wskazali 
właściwe miejsce.

Zarzut o sztucznem podsycaniu wal­
ki pomiędzy poszczcgólnemi partjami 
Tobotniczemi je s t  zupełnie bezzasadny i 
z powietrza wzięty.

Najlepiej tego dowodzi chociażby 
stosunek do PPS-u w Łódzkiej Radzie 
Miejskiej. NPR. uważała PPS. za swych 
najbliższych sprzymierzeńców na gruncie 
gospodarki miejskiej rozumiejąc, że spra­
wy polityczne, gdzie zachodzą zasadni­
cze różnice pomiędzy temi partjami, w 
samorządzie nie powinny odgrywać po­
ważniejszej roli. I pomimo obsadzenia 
przez PPS. najważniejszych posterunków 
w samorządzie, Jak Zaprowiantowanie i 
Budownictwo, przez jednostki nieudolne, 
pomimo ściągania aa siebie za winy 
PPS-owskie zarzutówr z powodu niedo­
łęstwa tych panów, NPR. uważała za 
wskazane współpracować z PPS. I do­
piero zejście PPS. z drogi względnego 
objektywizmu na drogę aoraźnych ko­
rzyści partyjnych, zabagnlenie samorządu 
powodzią intryg i inwektyw, wkroczenie 
na  drogę szastania pieniędzmi społecz- 
nemi przez obsadzanie odpowiedzialnych 
stanowisk zupełnie nieodpowiedzialnymi
1 nieodpowiednimi swymi pupilami, nie­
liczenie się ani z programem działalności 
nartyj robotniczych, ani z żywotne mi po­
trzebami szerokich mas ludności pracu­
jącej, wreszcie skandaliczne ¡>opisy nie- 
orjentującego się ani w stosunkach miej-

soowyoh, ani w  gospodarce miejskiej 
nowoobranego przez PPS. wioeprezydenta 
mi as ta, zmusiły frakcję NPR. do opusz­
czenia Łódzkiej Rady MiejskiąJ 1 Magi­
stratu,

Kapitalnem 'jest ' też posądzanie 
NPR-u o „występowanie do alccjl zbroj­
nej przeoiwko PPS. w  1905 roku“. Autor 
pizedewszystkiem popełnia błąd chrono­
logiczny. Przez cały czas rewolucji o 
walkacn bratobójozych mowy nie było. 
Zaozątkiem walk bratobójczych było dane

Erzez SD-ków (obecnych komunistów) 
asło do wyrzucania robotników N, Z. 

R-owrców z fabryk. Miało to miejsce w 
roku 1006. Gdy jednakże teror stosowany 
przez SD. nie pomagał, gdy m oh naro­
dowy wśród robotników pomimo represyj 
się .wzmagał, esdecja wr szeregu odezw, 
w których były wyrażenia w  rodzajn 
„narodowiec w  fabryce, a szpicel na ulicy 
to jedno, narodowiec w fabryce to gorzej, 
należy ich tępić bez miłosierdzia“ (Ode­
zwa z d. 3 maja 1906roku Zarzą.du Głów­
nego Socjalnej Demokracji Król, Polsk. 
i Litwy) nawoływała konsekwentnie i 
świadomie do pogromu narodowców. I 
padł szereg najdzielniejszych NZR-owców 
w Łodzi, począwszy od czerwca do paź­
dziernika roku 1906-go, póki wreszcie 
zrozpaczeni robotnicy narodowcy zdecy­
dowali się na zbrojny opór w  swojej o- 
bronie. PPS. i w  tym wypadku ja k  w 
czasie całej rewolucji grała łuniebaą 
rolę służki SD-eków, szła w ich ogonie» 
czem podkopała swoją egzystencję, spo­
wodowała wreszcie rozłam w p a r  Mi.

Dla ścisłości 1 słuszności nadmienić 
należy, że po rozłamie w  PPS, gdy ele­
menty esdeckic przeszły do lowiey, we 
frakcji zaś rewolucyjnej pozostał prawie 
że wyłącznie polski element robotniczy, 
niejednokrotnie w  -czasie kónferencyj po­
rozumiewawczych frakcja, rewolucyjna 
PPS. szła wspólnie z NŻR-em. SD. wi­
dząc kompletne fiasco swej. polityki po­
gromowej i odwrotny je j  sku te ’», zaprze­
s ta ła  szczucia i walki oczywiście w  szyb­
kim czasie ustały.

Przy określeniu zasad programo­
wych p. Ołtaszewski z pewnym przeką­
sem wyraża się o programie NPR-u, nie 
widzi różnic pomiędzy ekonomicznym 
programem NPIl-u i PPS-u. Stwierdzić 
musimy, że cały program NPR-u, a nie 
jego oddzielne zdania lub wyrazy, jes t  
przejawem dążeń polskiej klasy robotni­
czej, je s t  wyrazem woli miljonowych 
rzesz, je s t  jednem  słowem programem 
żywym i w  żadnym wypadku nie moie 
być porównywany z programem pisanym 
przy zielonym stoliku pod przeważnym 
wpływem obcych wzorów i wskazań, jak  
to je s t  z każdym programem socjall- 
stycznyrą, a więc i z programem Polskiąj 
Partji  Socjalistycznej.

’ W programie NPR-u niem:;. ani ś la ­
du tych sprzeczności, które z natury rze­
czy tkwią w PPS-owskim programie, 
niema prób pogodzenia rzeczy aprzeea- 
nych, ognia z wodą, narodowych dąiea 
z czerwoną międzynarodówką, nie..;;i tego 
przekleństwa, które orgauicznie ikwi w 
programie PPS-owskim i sno wodo w y ra  
z pedantyczną ścisłością wśród PPS-ovrców 
rozłamy, przysparzające komunistom co­
raz to nowych adeptów.

Humorystycznie doprawdy bi/.im za­
kończenie artykuhi sygnalizowaniem fer­
mentu, bal nawet secesji w łonie NPR. 
Podobno w domu powieszonego nie mówi 
się o stryczku. Jednakże informatorzy 
p. Ołtaszewskiego i w danym wypadku 
idą naprzekór ustalonym zwyczajom, a 
nie bez pewnego celu. Chcąc odwrócić 
uwagę od fermentu w, łonie PPS-u, chcąc

Jiokryć takie już  skandaliczne kakofonie, 
ak o twarta  walka dwóch potentatów 

m agistrackich, mówi się i krzyczy, in­
spiruje się nawet publicystów „Głosu“: 
„to nie my, to oni'\  Skutek tych metod 
je s t  bardzo wątpliwy, przecież nawę 
niżsi funkcjonarjusze policyjni już' sie 
nie daja brać na kawał w  rodzaju: „Ła- 
pa4 złodziejat“.

Drożyzna a jatrjotyzm” kupiectwa.
W jednym z dzienników warszaws­

kich znajdujemy następująoy artykulik, 
charakteryzujący doskonale 1 zw. „oby- 
watelskcść" naszego rozpaskowanego 
kupiectwa.

Prezydent ministrów zaprosił nie­

dawno na naradę przedstawloioH handlu 
celem „wpłynięcia“ na nich, aby obniżyli 
ceny towarów. Motywował premier 
wniosek swój znaczną poprawą kursu 
marki, w którym to stosunku towary 
powinny być sprzedawane taniej
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7,9 strony kupiectwa posypały się
upewnienia, ii świadomi będąo swych
ibowiąyków, zastosują się do tyczeń  
cierownika rządu. W szakże kupiectwo 
okładało tyło dowodów, .patrjotyzmu 
podczas najazdu bolszewickiego i ple* 
biscytu Górnośląskiego“ .

Ponieważ w żyołu polltycznem ni® 
naieży mijać się z prawdą, niechże wol­
no będiie  przypomnieć kilka epizodów 
dowodzących poczucia .obyw ate ls tw a“ 
liupieptvia, któremu ogół tak  zasadnie 
wrzuca nieokiełznane paskarstwo.

Gdy w 1921) r. opracowywano u- 
dawę o walce z lichwą, ministorjum 
przemysłu i handlu zaprosiło reprezen­
tantów zawodowych instytucji gospo­
darczych — wyłącznio kupców i fab ry ­
kantów — celem naradzenia się nad tą 
oprawą. Przewodniczył pan Doerman, 
dyrektor wydziału, b. kupiec i dla ku­
piectwa najleplei usposobiony. P rzed ­
łożył obecnym dla ułatwienia dyskusji
— kilka pytań, mianowicie: czy m a 'być  
*olny handel bez żadnych ograniczeń 
szy też reglam entowany? Kupcy wy­
powiedzieli się oczywiście za wolnym 
handlem bez Ładnych ograniczeń, a gdy 
przewodniczący zwrócił uwagę na apro­
wizację, która bez ingerencji rządu  nie 
może być zapewnioną obecnie, z wielkim 
trudem zgodzili się na reglamentację 
¡ajniezbędniejszych artykułów żywności. 
Mutomiast gorąco oponowali przeciwko 
s tanow ien iu  ccn m aksym alnych na 
•lełiznę, obuwię i odzież, chociaż są 

u k ż e  niezbądne dla ludzi przedmioty.
Następne pytaniu brzmiało: czy 

r ,ad  ma prawo w interesie publicznym 
uruchomić nieczynne zakłady przemy- 
iiouo pryw atne?  Odpowiedz brzm iała: 
me A gdy p. Doerman przytoczył 
przykład nieczynnego młynu — jedyne­
go w promianiu kilkumilowym — i w y ­
nikające stąd trudności aprowizacyjne 
ilu hiiku tysięcy ludzi, argum ent ten 
iiupców nie wzruszył.

Gdy v,reszcie zapytano tychże kup­
ców, czy rząd może żądać ujawnienia 
.a pasów, choćby dla Btwierdznnia ewen­
tualnej potrzeby przywozu towarów z 
zagranicy lub zakazu importu wobec 
lostniecznej ilości rozporządzanych  to 
warów — kupcy odpowiedzieli katego­
rycznie: nie. Oni nio chcą żadnej kon­
troli, boć to przeszkadza paskować. 1’. 
Ooermiin zamykając posiedzenie nie 
taił wobec swoich współpracowników, 
ż nio spodziewał się podobnego eob 
■costwa ze strony „przedstawicieli k u ­
piectwa“, którzy dowiedli, żo interes 
włastiej kieszeni bezwzględnie górować 
musi nad interesem ogółu i państwa i 
¿o w tych warunkach nie 'będz ie  mógł 
bronić kupiectwa w komisji sejmowej 
opracowującej ustawę o wałce z lichwą.

Ale jest to fraszka wobec orgji 
paskarstwa, jakich dopuszcza się ku­
piectwo, począwszy od wielomlljonowych 
przedsiębiorstw, które nadto najunyejęt- 
niej uchylają się od świadczeń na rzecz 
skarbu. Wlco-mlnistor Rybarskl publi­
cznie oświudozył, iż kupcy, uczestniczący 
w komisjach Dodatkowych, uważają za 
swój główny obowiązek bronić handlu­
jących od płacenia podatków; dziwić 
się więc nie należy, że finanse pań­
stwowe są w tak opłakanym stanie.

Nie trzeba się też łudzić, iż apel 
p. Ponikowskiego będzie skuteczny. Kup­
cy obniżą ceny pod naciskiem nieza­
leżnych od nich konieczności. Z patrjo- 
tyzmem ich geszefty nie mają nio wspól­
nego. ,

Z j a z d  b a r c e r $ k i  
w  Ł o d z i .

W tych dniach odbył się w Lodzi 
zjazd pracowników harcerskich męskiej 
chorągwi Łódzkiej. Zebrał» 6ię około 70 
druhów z Lodzi, ęudy Pabianickiej, Zgio- 
rza, Pabjanic, Łęczycy, Brzezin, Łasku, 
Sieradza i Wielunia.

Z Warszawy przybyli druhowie 
Olgierd Grzymała Grzymałowski przy­
boczny głównej kwatery i Stefan Szle- 
tyński b. komendant chorągwi Łódzkiej. 
Nie brakło też życzliwych i przyjaciół 
ze 'starszego społeczeństwa. Pomiędzy 
innymi odwiedzili zjazd wojewoda A. 
Kamieński, g«n. Rządkowski, inspektor 
Wróblewski, wiceprezes sądu okręgowe­
go T. Kamieński, kierownik wydziału 
szkolnictwa dr. St. Kopciński, ks. kape­
lan Nowicki.

Zjaad poprzedzony został nabożeń­
stwem w katedrze; następnie przomówił 
do zebranych — ks. Nowicki. Przedpo­
łudnie pierwszego dnia zostało poświę­
cone sprawozdaniom poszczególnych 
miejscowości. Najintensywniej pracują 
hufce: Łęczycki, Łódzki i Pabjanicki. 
W ożywionej dyskuBji omawiano metody 
pracy w związku z obecnym stanem 
rzeczy spowodowanym wojną i.ogólnem 
zmaterializowaniem społeczeństwa. Za­
kończył obrady wykład o prowadzeniu 
sekretarjatu drużyny.

Po południu odbyły się w parku 
Poniatowskiego zarody lekko-atletyczne
i 6portowe drużyny łódzkiej. Szczegól- 
nem powodzeniem cieszyły eię wszelkie­
go rodzaju ptiUi (nożna, koszykowa, siat­
kowa). Pozatem wystąpiły drużyny z 
popisami z zakresu sygnalizacji z obo- 
zownictwa.

Wieczorem urządził hufiec Łódzki 
koncert, wykonany, prawie wyłącznie 
własnemi siłami.

Drugiego dnia omawiano program 
pracy na rok bieżący, a przedowszyst- 
kiem kursu zimowego, zlotu i wystawy
prac.

Następnia odbyły się ćwiczenia z 
kastografji, które wzbudziły wśród u- 
czestników zjazdu żywe zainteresowanie. 
Na zakończenie gawęda: .Jak im  winien 
być drużynowy?“.

Wogóle zjazd wywarł miłe wraże­
nie na uczestnikach i dodał im bod*oa 
do dalszej pracy.

OTałii felieton.
G o r z k i e  r o z c z a r o w a n ie .

J a t  wam się, W alenty, podobały w nie­
dzielę W ilki w noey* BHtnera? — zapytałom  
wczoraj dozorcę domu, gdy ml otw iorał bram ę, 
» którem u radziłem  kiedyś ieby , zam iast do 
kina, chodził do te a tru .

• — Eeco! mój panie, lepłj byśtn  z porzon- 
nycb ludzi nio kpili — odrzekł «irytowany.

— No, o có i chodzi, przeciesi nie kpię.
— Tak, nie kpie!... Juści!... W .P racy*  

w yrain le s to ja ło , ze bodom pokazywać wilków 
w nocy, a  tym easym  tam  n ijak ich  wilków ni« 
było, ino Kwycajne ludzie Jakieś hopkl aopk)

w ycynallL . Jeace ja k  się aapyto łym  Jednyg# 
ty a tra ln lk a  locego nłraa wilków, to ml sie roi*
śralo ł w gombe 1 pędnio! żebym a* 
d iiw yeb  wilków po6«dł do lasu.

— To je s t  cystę  osukaństwoi..

na prow-

»• J*

Ośw iata i Szkolnictw o.
Szkoln ic tw o S u d  o w a  

wo Lwowie.
Do 40-tu szkół ludûwyoh we Lwo­

wie zapisanych Jest w roku bieżącym 
21,829 dzieci, z których 9,281 chłopoów 
uczęszczających do 201, oddziałów mę­
skich i 12,098 dziewcząt do 266 oddzia­
łów żeńskich. Pod względem wyzna­
niowym uczęszcza do szkół ludowych 
okołę^ 67 proc. chrześcijan wyznania 
rzymsko-kfttolioklego, 6 proo. grecko­
katolickiego i 88'proo. wyznania mojże- 
szowego. Stosunek ten odpowiada mniej 
więcej procentowi poszczogólnyoh naro­
dowości wo Lwowie. Szkół freblowsklch 
jest 9 uczęszcza do nich 844 dzieci. Gro­
no nauczycieli w szkołach ludowych 
wynosi 680, w tem 840 nauczyoiolek.

om

W a l k a  z  d r o ż y z n a .
(Bezczelność paeknrzy. —  O pomstą do nieba. — Komiczny .cennik0.

Co władze na to?)

Marka polsku w ciągu półtora mie­
siąca poszła w górę o 600 przeszło pro­
cent. Kupcy więc, którzy w swoim
czasie podług tego najniższego kursu 
marki polskiej podwyższyli ceny towa­
rów o 600 proc. powinni zniżyć je obec­
nie o 75 proc. Tymczasem dzieje się 
odwrotnie. O ile kupcy więksi godzą 
się na obniżki 10—20 procentowe, drob­
ni dotaliści usiłują w dalszym ciągu 
podwyższać ceny.

Skandalicznie już wprost dzieje się 
ze sprzedażą chluba.

Wyzysk paskarstwa woła już 
wprost o pomstę do nieba.

*
Opierają« eię aa rozporządzeniu 

Minislerjum Aprowizacji « dn. fS-go 
czerwca 1919 r. („Monitor“ M 180;. Ko- 
mlsarjat Rządu w Warszawio wydał 
rozporządzenie, że muszą być bezwzględ­
nie ujawniane ceny na wystawach skle­
powych na wszystkie bez wyjątku to ­
wary, jak również muszą być wywie­
szone cenniki w sklepach w miejscu dla 
kupujących*widocznem. Do uregulowa­
nia tej sprawy daje się czas do dnia
10 listopada r. b. Po tym terminie bę­

dą sporządzane protoku$ dla pociąg­
nięcia winnych do najsurowszej odpo­
wiedzialności.

A u nas w Łodzi?
•

Jak donosi .Gazeta Poranna“ w da. 
4: bm. wielki dom towarowy w Berlinie
A. Wertheim sprzedawał artykuły żyw» 
nosciowe po cenach, które po przelioze- 
niu na marki polskie po kursie io wy­
noszą o połowę niżej cea na rynku na­
szym 111

Skandalem jest również ostatni cen­
nik wydany przez Komisję do badania 
cen i zysków przy Urzędzie .W ałki 
s lichwą“. Cennik ten nie liczy się 
wcata z  tendencją zniżkową no rynkti 
walutowym; co gorsza zaś, zawiera ceny 
wytaa*», niŁ tibaciiic na rynku. ^

Przed niedawnym czaBem, kio<iy~ 
za dolara płacono 7000 przeszło marek, 
funt chleba kosztował 60 mk., dziś ra 
dolara płacą 2400 mk. — funt chleb* 
kosztuje 65 mk. i Komisja cen wytyc* 
nych tę cenę aprobuje 1

Przed dwoma miesiącami, przy 
kursie marki niemieckiej 60~funt mięsa

Kii
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Odłamek pocisku,
. .J  w {ej chwili, kiedy wnatrywał 

się -w owe litery, nabierające dlań tak  
wielkiego znaczenia, w tej właśnie chwili 

zapamiętał to Paweł na zawsze — po­
czął dzwon z sąsiedniego kościoła dzwo­
nić w przedziwny jak iś  sposób; był to 
dźwięk równy, monotonny, nieprzerwany, 
naraz wesoły, a tak  wzruszający!

— Dzwónią na alarm, szepnął, nie 
przywiązując do tych słów w łaśc iw ego1 
im znaczenia.

I dorzucił:
— Prawdopodobnie jak iś  pożar.
W dziesięć minut później, Paweł 

opierając się na szerokich, silnych gałę­
ziach drzewa, przeskoczył przez mur. 
Tu odsłoniły się przed jego oczyma no­
we lasy, przecięte prostą drogą. Poszedł 
nią, kierując się śladami automobilufji w 
godzinę dotarł do granicy.

U stóp słupa granicznego znajdo­
wał się posterunek żandarmów niemiec­
kich, a dalej bieliła się droga i postępo­
wały szeregi ułanów.

Poza tem, masa czerwonych dachów
i ogrodów. Byłoż to małe miasteczko, w 
którem ongiś ojciec jego i on wynajęli 
rowery, miasteczko Ebrecouit?

Ńie ustawało melancholijne dzwo­
nienie. Zdawał sobię sprawę, i e  dźwięk 
Urn pochodził z Francji, że nadto, gdzie­
indziej jeszcze dzwonił dzwon inny, rów­
nież we Francji, i trzeci jeszcze od stro­
ny Lis>eron‘u, a wszystkie trzy z tym sa- 
niyrti pośpiechem, jokby rzucały wkoło 
si<:V" zew jakiś  oszalały.

. \)v;: 'irsęył z trwogą:
— t )zwon alarmowy... dzwon alar- 

;r .. Jioiciół za kościołem... Byłożby
O,..#

Lecz odpędził myśl okrutną. Nie, 
nie to złudzenie słuchowe tylko, łub też 
echo jednego dzwonu, które odbijało się 
w wąwozach dolin i toczyło po równi­
nach.

Patrzał na wijącą się od strony mie­
ściny niemieckiej białą dręgę, k tórą prze­
walały się fale jeźdźców*. Na szczycie 
pagórku wyrósł jakby  & pod ziemi od­
dział francuskich dragonów. Oficer przy 
pomocy lornety, zbadawszy horyzont, od­
jechał wraz z swymi ludźmi.

A wówczas, nie mogąc#  iść dalej, 
Paweł wrócił aż do muru, który przekro­
czył przed chwilą i zobaczył; że m u ró w  
otaczał wokoło cały ten szmat ziemi, las
i park. Dowiedział się też od starego 
wieśniaka, że zbudowano go przed dwu­
nastu  laty; dlatego to Paweł, w  czasie 
swych poszukiwań wzdłuż granicy, nie 
mógł nigdy odnaleźć kapliczki. Raz tyl­
ko—przypomniał sobie—ktoś mówił mu
o jak ie jś  kaplicy, położonej w obrębie 
zamkniętej posiadłości. Cóż mogło go 
to obchodzić? \

Idąc tak  wzdłuż ogrodzeń zamko­
wych, zbliżył się do samej gminv Ome- 
quin; poprzez wyrąb leśny ujrzał nagle 
kościół. Dzwon, który zamilkł przed 
chwilą, począł znowu dzwonić bardzo 
wyraźnie. Był to dzwon d^OmeauinHi. 
Nieco piskliwy, rozdzierający jak  skarga, 
a  choć lekk i’ i przyspieszony, był on bar­
dziej uroczysty niż dzwon pogrzebny.

Paweł skierował kroki w stronę, z 
której dolatywał dźwięk.

Wokół kościoła roztaczała s ię  ład­
ną wioska, spowita cała w geranje i ru­
mianki. Gromadki łudzi stały  przed bia­
łym afiszem, ' wywieszonym na murze 
urzędu gminnego.

Paweł zbliżywszy się, przeczytał:
. R o z k a z  m o b i 1 1 z a  c y  j  n  y \
W  każdej innej chwili swego życia, 

byłby przeniknął odjazu całe olbrzymie

i ponure znaczenie tych słów. Lecz prze­
wrót, jak i  się w nim dokonywał, był zbyt 
silny i uczynił go niejako obojętnym na 
wszelkie Innego rodzaju wielkie w /ru ­
szenia. Przebiegł więc zaledwie myślą 
nieuniknione konsekwencje owej donio­
słej nowiny. A więc tak, już  mobilizo­
wano. O północy miała zacząć się mo­
bilizacja. Tak. każdy zatem musiał iść.
I Tin także. Świadomość ta  przybierała 
w jego umyśle ksz ta łt  jakiegoś czynu 
tak  potężnego, rozmiary obowiązku, prze­
wyższającego tak  bardzo wszystkie ko­
nieczności codzienne i wszystkie drobne 
zobowiązania osobiste, iż odczuł jakby 
ulgę i ukojenie, otrzymując z zewnątrz 
rozkaz, dyktujący mu dalsze postępowa­
nie. Nie było mowy o żadnem wahaniu.

Jedyny obowiązek: 'iechać.
Jechlć?  Lecz w  tąkim razie, cze- 

mużby nic natychmiast? Poco wracać do 
zamku, w- jak im  celu spotykać się z 
Elżbietą, szukać bolesnych a próżnych 
wyjaśnień, udzielić lub odmówić przeba­
czenia, o które żona jego wcale nie pro­
si, na które nie zasługuje bynajmniej 
córka Herminy d‘Audeville?

Przed zajazdem wiejskim oczekiwał 
dyliżans, opatrzony w następujący napis:

C o r v i g n y  — O r n e ą u i n  — 
D w o r z e c  k o l e j o w y .

Kilka osób wsiadło już do dyliżan­
su. Nie zastanawiając się dłużej nad 
sytuacją, którą rozwiązywał ~  siłą faktu 
—sam bieg wydarzeń, Paweł poszedł za 
ich przykładem.

Na dworcu Corvigny, powiedziano 
mu, że pociąg jego odchodzi dopiero za 
pół godziny, a niema innego do wyboru, 
zniesiono bowiem ten, który miał połą­
czenie z nocnym ekspresem na głównej 
linji. Paweł zamówił sobie miejsce, pu­
czem powrócił do miasta, zdążając do 
b iu ra  przedsiębiorcy, który wynajmywał 
powozy i posiadał także dwa automo­
bile'

Ułożono, że jeden z samochodów, 
większy, uda się natychmiast do zamk*i 
w  Orneąuin, na usługi p. Delroze.

I napisał do swej żony tych kilk*
słów:

„filżbieto.
„Chwila je s t  taka  poważna, że prv>- 

szę Cię, byś opuściła Orneąuin. Podróf 
koloją nie je s t  obecnie pewna, posyła ł; 
więc auto, które zawiezie Cię jeszer« 
dzisiejszej nocy do ciotki w Chaumoftt. 
Przypuszczam, że służba zechce Ci tow a­
rzyszyć i że na wypadek wojny, któr»i, 
mimo wszystko, wydaje mi śię jeszc?.» 
nieprawdopodobna, Hieronim i liozaU-. 
zamkną pałac, a sami schronią się Ib  
Corvigny.

„Ja  zdążam do mego pułku. Jaką 
kolwiek przyszłość gotuje  nam los, m > 
zapomnę Elżbieto, tej, k tóra byłu moj* 
narzeczoną i która nosi moje nazwisk* ^  

„Paweł Delroze".#
V  IV‘ .

L i s i  E l i b i «:t y .
0  godzinie dziewiątej pozycja był* 

już nie do utrzymania.
Pułkownik kipiał ze złości.
W  połowie nocy — działo się ło 

pierwszego miesiąca wojny, -22 sierpnia
— przyprowadził swój pułk do zbiegn 
tych trzech ulic, % k tó r y c h  jedna wyciu - 
dziła z belgijskiego Luksemburgu. V' 
wilję tego dnia nieprzyjaciel zajmował 
Już tinje graniczne w odległości mni-*J 
więcej dwunastu kilometrów'. Należało, 
wedle oficjalnego rozkazu generała, do­
wodzącego dywizją, zatrzymać wroga a i  
do południa, to znaczy do chwili, w któ­
r e j  cała dywizja zdąży nadejść. 76-** 
baterja stanowiła obronę pułku.

■ d. c. a.
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kosztował 110—170 rok. Dziś aa marką 
niemiecką ns, cEarnej giełdzie płacą po
• mk.—a fuut mięsa pałkarze rzeźnicy 
sprzed ,̂ £po ISO—22> mk. I ceny te
w nicz<?.n n i- r o li  d u ją  t  .ce n n ik ie m *  
tTomłtjL

N i «  je e i to p ie r w s z y  f i g i ' l  U r z ę d u  
.W a l k i  z lic h w ą  i s p e k u l a c j ą * . P o c ie ­
s z y ć  się M n a k  r o o t n a , ż e  f<giel to  o - 
« U t a i ,  o b e cr.e g o  k r a c h u  z n i ż k o w e ­
go p 8 « « '.r / e  n i«  w y t r z y m a j ą  i la d a  d z ie ń  
w s zy s tk o  z a c z n ie  g w a łto w n ie  spadać 
w oenie— t e z  ta k s  i r ó t n y c h  ,e e n  w y  
t y c z n y c h “ ,  boss r o z m a it y c h  « r z ę d ó w , 
k tó ry c h  ra cja  is tn ie n ia  p o z o s ta w a ła  
za w sze-i p o zo s ta je  p o d  a n a k ie m  z a p y ­
lania.

(j. w — s k i)

zociwko zamachowi na 
ochronę lokatorów.

(Wielki wiec lokatorów w War­
szaw io).

W W arszawie wczoraj odb yło  » i;  aad- 
zw yciain e zebranie lokatorów, sa n i-p o k o -  

o n yib  losam i ustawy o ?b ro o a :f. Zvbra- 
iia ssg a ił pr*-zet Zw iązko lokatorów, dr. 

Buczyński, law iadam iając «grom adzonych
o niebezpieczeństwie, jebie g r o ii  astewle
o ochronie lokatorów te stron y w łaścicieli 
J mów. Mówca rw rócll u w a g ', te  ustawa 

istnieje we wszystkich państwach Z a­
chodu; a we F ra n c ji s  góry postanowić* 
"J , ie  c e lir t:na trwać n a  ag do roku 1940. 
Tymczasem Polska jest w gorszeni ro!o*  
¿ fn ia  oift tamte kraje* 1) a ltg ia  wiąkaae- 
mu aąis^cseniu, 2) m oniseo tekw irować 
lokale dU  urzędów, 3 }  repatljecja Sprowa­
dza  mnóstwo ludzi, którzy a ig d y  ta aie  
mieszkali. Polska stała *¡1 is tn y *  domem  
sajeid nym  dla wszystkich tych, CO ta da­
wane na g ra aicy  łap ó w ki stają się Pola­
kami.

P. Wronowski zaprotestował przeć w 
zamachom na nstawę. Pow szechne **do- 
w o lio ie  wy w d a ło  zw rócenie sią m ów cy  
do tum iem a Sejm u, k’óty ne moa* p c-  
pierać pretensji m niejszości m ieszkańców  
Jo  nieograniczonego wyayskiwanin wią- 
■WOłci|

Ad w. RolińsLI wzywat 4» ergaaieo- 
*»nla się lokatorów. Zwracał oa uwagę 
■a wypadki samobójstw, wywołane prze* 
eksmisje. pan fcawkowlc* ohołcwał, te 
ogół za mat* ¡adresuje sią organizacją 
loiulorów. Wielka, ogólnokrajowa orgsnl- 
zao.u lokatorska byłaby pbtąsoą bronią w 
walce z paskaritwem i korupcją. Mecesas
B./tnrp wskazał szereg jsekrawych nad«. 
t)ć na tle obecnego braka miesskań.

Na gakońcEenie przyjęto jedno­
głośnie rezolucję, piętnującą sama­
r y  kamieniczników na ustawę o 
ochronie lokatorów i domagającą 
aię utrzymania jej nadal w mocy 
a zastosowaniem zmian, uchwalo­
nych przez zjazd organizacji loka­
torskich.

Kalendarzyk*
D ziś Ti o d  ar a 
Jutro Andrstja ^
W schód słońca, a m . 60  
Za c h ó d  .  4 m. Sv
Wschód k&!iśy*a Hm.*« 
ZacaóJ * ? 90

— Wzrost kosztów utrzymania.
Komisja miejscowa do badania 

zmian kosztów utrzymania w Lodzi 
ustaliła, że dnia 1 listopada 1921 r. 
koszt utrzymania rodziny pracowni­
czej, złożonej z 4 osób, wyniósł ma-' 
rek 1,024 fen. 69, 2© w porównaniu 
z cenami na 1 października 1921 r. 
koszty utrzymania dziennego wzro­
sły o marek 273 fen. 3, co w pro­
centach wynosi 36,32.

— Egzaminy na eksternów. Minister-
{nm wyznan religijnych i oświecenia pu- 
►licznego podoje do wiadomości, 4e peł­

ne egzaminy dojrzałości, oraa różne eg­
zaminy uzupełniające w terminie firno­
wym odbędą się w Warszawie w stycz­
niu 1922 r.

Podania o dopuasczenie do tyob e- 
gwiolnów v. załączeniem życiorywL me­
tryki urodzenia, ostatniego świaoeotw* 
szkolnego, ?. podpisanych fotogr*$i i 
kwitu kaay 5karhow<\j * opłaty aa egifc-

m in .należy sk ład a j w  departam encie 
szkolnictw a średniego m inisterjum  wyz­
nań r e lig ijn y c h  i o ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o  
(B agatela 12 W a r s z a w a )  d o  15. 12. P o ­
dania  z ło ż o n e  po 15 grudnie, uw zględ­
niane n io  b ę d ą . O p ła ta , z a  p e łn y  egza­
m in d o jr z a ło ś c i w y n o s i 3000 m a r e k , za 
w szystkie i n n *  egzam iny 2000 m k .

—  2 I pnf pros. eiy 4 proc, .P o łą ­
czone kom isje sejm owe skarbow o-bud­
żetowa, zdrow ia publicznego i p r z e m y ­
słow o-handlowa uchwaliły d. 3 c ze r w c a  
projek t zmiany ustaw y z dnia 23 kw iet­
nia 1920 o ograniczeniu sprzedaży n a ­
pojów alkoholowych. P ro jek t ten d o p u ­
szcza do wolnego obrotu trunki zaw ie­
rające do 4 proc. alkoholu a  nie ja k  o- 
becnie do 2 i pół proc. Dotyczy to

frzeważnie piwa. Ze strony kom peten- 
nych hygjenistów  zw racają uwagę, że 
ta  pozornie nieznaczna zm iana m a ogro­

mne znaczenie, podważając w dużym 
stopniu w alkę z alkoholizmem.

— „Tjriirisń Polaki": U k a z a ł  się Nr.
44  .T y g o d n > a  P o ls k ie g o “ ,  z a w i e r a j ą c y : 
»W p rze p a ś c ia c h  hańby*, L i s t  o t w a r t y  
prof. U. Zdsiechowskiego, . P o  w y s ł a n iu *
—  D .  F ił o s o f o w a ; In te r e s u ją c y  a r t y k u ł
Í»ro f. L. K u lc z y c k ie g o  — .Z w y c i ę s t w o  

j& s s a lla  i B a k u n in a  n a d  M ^ r k e s m * ;  
.I d e a  r e f o r m y  m o n e t a r n o j*  — S t . A. K e m -  
p n e r a ; „ D e m a g o g ja  i d e m o k r a c ja  w  s z k o l . '  
n ic t w le *  —  1. M e s z c z e ń n k i e i ; P o m ó ­
w ie n ia  w ło s k ie g o  p r -.fe s o ra  L .  S a lit u r i  o 
P o l s c e , o r a z  in n o  p o m n ie js ze  p ra c e .

— S p r r e ia ż  koaf wojskowych. W d n .
22 i 29 listonada b. r. o godzinie o-tej 
na Placu D ąbrow skiego w Lodzi odbędą
się dwie licytacje nadetatow ych koni 
wojskowych.

Prawo uczestniczenia w licy tac ji"  
posiadają: a) rolnicy, tak  wojskowi ja k  i 
cywilni; b) osoby wojskowe, k tóre w 
swoim czasie odstąpiły na rzecz Arm ji 
konie własne; c) in sty tucje  rządowe, ko­
m unalne i filantropijne.

Osoby cywilne dopuszczone do licy­
tacji w i n n y  wylegitym ow ać się  zaśw iad­
czeniami o d n o ś n y c h  władz adm inistra­
cyjnych, osoby wojskowe — w ładz •woj­
skowych, a przedstaw iciele wyżej w y­
mienionych instytue.yj upoważnieniem 
d a n y c h  in s t.y tu c y j.

Zawodowi handlarze są wyłączeni 
od licytacji.

— Seans tematyczny. Dziś, w śr>dę,
o godz. 7.ao w iecz , w sali tea tru  Y M C A  
(P io trkow ska 34«) odbędzie el« seans
e k s p e r y m e n t a ln y  z  d a i r d z i n y  te le p a tjl i 
m agnetyam u. Doświadczenia prow adzić 
b ę d zie  z n a k o m i t y  h j p u a t y i t e r  t e l e p U i  
p . B a ls a m  K u r p i o s . B l ’ e t y  nobyvać 
m o ż n a  w c a e ć n i«) p r z y  k a s ie  t e a tr u  od 
godz. 8 po p o ł.

■

T ? a t f .  IBB?»S!I I H tH tl
T e a tr M iejsfti, C o c  e !n  a a 63.

Dziś, w ći-odę, o godz. 8.1C wiecz. 
T eatr Miejski daie kom edję Tadeusza 
R ittncra p. t. „W ilki w nocy", k tóra 
dzięki wspaniałej grae naszego zespołu i 
przepięknej w ystaw ie zdobyła sobie za­
służone uznanie. Reżyserował E. Zy- 
tecki.

Z FiHutrmenji.
(V-ty koncert sboaam tntowy),

Prcgrem ostatniego koncertu abosi- 
taeo lewego Filharnonji łódzkiej zawierał 
Syntfoajt Fsotsslyczaą — Btrliota ora« 
koncert skrzypcowy D-dar z towarzysza- 
nitoi orkiestry—Czajkowski«go.

Wykonawcą koacerta Gzajkowakiego 
był skrsyptk czeski p. Jsroała« Koeias, 
który okazał się, mówiąc sscaerzt, saa- 
kotaitością zbytmc pfzereklamowaaą. Do* 
bra azkoła, spokój, hsrdio powsina wy- 
fobleule tacbalozaa cackają grą p. KocU- 
na, Brsk aa natomiast witlkiago i cie­
płego tona, brak ma w grza taj aribroją- 
cej daasy, która písese i śpiewa aaprze- 
misa aa atraaaeh akrjyplac Barcawiczs 
albo Habcrmaat. To tet wykoaaniem po­
pularnego bardaa wśród skrzypków kaa* 
certa Czajkowskiego p. Koałaa nia zdołał 
porwać i «chwycić pabliciaoścL

Orkiestra pod dzielną batałą p. Br. 
Szolca grała palną romaatyetna łsatasjl, 
poetycznego rozmseka | dowcipnych a 
efektownych ponyalów laatrameatalaych 
(cŝ ść V) — saaaą nam dobrze Symfoajt 
rantsatyesaą Berllosa. Wykoaaaieiefoa** 
łatoaego trad&oiełaBl itwera ftaacaskle- 
go natyka było, jak twykle, bardso sta* 
raaae, pfztjtzysta i wykazującą; wielkie 
w#?ory sbiorewe nsitej dratyoy f liisr»«- 
clciDtf (b)

Ż u c i e  h r a l u r
—  Lwów. N a  p o s ie d z e n iu  lw o w s k ie j 

r a d y  m ie js k ie j r a d n y  d r . W e r e s z c z y ń s k i  
p o s ta w ił n a g ły  w n io s e k  w  s p r a w ie  p ro  
j e k t u  o r d y n a c ji  w y b o r c z e j d o  s e jm u , 
s t w ie r d z a ją c , ż o  w p r o je k c ie  t y m  L w ó w  
je s t  p o k r z y w d z o n y , a lb o w ie m  p o łą c zo n o  
g o  z  o k r ę g a m i w ie js k ie m i.

Wniosek opiewa:
„ R a d a  m . L w o w a  w z y w a  p r e z y d j u m  

m ia s ta , a b y  b e z z w ł o c z n ie  p o r o z u m ia ł»  
się z  p r z e d s t a w ic ie ls t w a m i m ia s t na t e ­
re n ie  R z e c z y p o s p o lit e j , a w  s z c z e g ó ln o * 
óci z e  Z w i ą z k i e m  p o ls k ic h  m i a t t , w  ce­
lu  p o d ję c ia  z a b e z p ie c z e n ia  w  p r z y s z ł e j  
s e jm o w e j o r d y n a c ji  w y b o r c z e j n a le ż y t e ­
g o  z a s tę p s tw a  m ia s t , o d p o w ia d a ją c e g o  
ic h  s ile  k u lt u r a ln e j i g o s p o d a r c ze m u  
z n a c z e n iu  w  P o ls c e . W  s zc ze g ó ln o ś c i 
ra d a  m ia s ta  d o m a g a  s ię  o s o b n e g o  o k r ę ­
g u  d la  m . L w o w a . R a d a  m ie ^ tn  a p e lu je  
d o  w s z y s t k ic h  p o słó w  s e jm o w y c h , w y ­
b r a n y c h  z  m . L w o w a , a b y  «!> ł o ż y l i  
w s z e lk ic h  s ta r a ń  w  c e lu  z a b e z p ie c z e n ia  
in te re s ó w  m ia s t p r z y  u c h w a la n iu  o r d y ­
n a c ji w y b o r c z e j d o  s e jm u “ .

N a g ło ś ć  w n io s k u  i w n io s e k  u c h w a ­
lo n a

Lu b l: 3. 6 b . m . w y b u c h ł  o l b r z y m i  p o - 
¿ a r w <t.iyn’e B t a c h in a n a . V* c iig u  s i L  
k u  m in u t  s ta n ą ł cały t r z y p i ę t r o w y  g rn a c łf 
w płomieniach. Z n i s z c z e n i u  u łe g ły  
w s z y s t k ie  h a le  m a s z y n o w e  i o lb r z y r n ia  
z a p a s y  m ą k i . T y l k o  d / ię k i  t e m u , fce 
w ia ł  w ia t r  w k ie r u n k u  na m o c z a r y , nie 
o b ją ł p o ż a r  o lb r s y t u ic h  m a g a z y n ó w , 
m ie s z c z ą c y c h  eię ob*>k m ł y s a  S z k o d y  
o b h c * » j ą  na k i l k * d z i e * i c ,ł  m iij m  ó w .

—  Orgje napaiów rabunkowych, M  m s  
aurowyca **Y >* błnaŷ os*, re- 
bunkow«, jlow*»la po wa ech, ezerią aią 
w niealycheny *̂ ®aób. W  oatatn ch 
dniach dokonano anouru eieretfu napa­
dów rabunkowy-h w rozmaitych mtej- 
aeowośdac  ̂ powiatu krauowaklaso.

Mie4»y Innymi * fiarą rozwydrzenia 
bandytów padła rodzina ¿mapłów w  
Tłuczeni G ó t r .e j , której bandyci zrab» 
w a h  4 1U d o la r ó w  i 95 tys. m . ł’odob 
nogo r>banku do onano wa wei Tar­
nawa, idńe w miasjikaniu go ^»darza 
Mtckaî a bandyci arebuwoll 1W dola­
rów s 4/0 ty i .  młs. Nadto'pastwą b a n ­
dytów paaio os odia iuazczy .a w Bu* 
dzanowie- Baadyci zrabowali w nRiCSf
i a iu «Juszczyka większą gotówką i  cała 
»rtirme.

Ufeytak indnoiai nftm łeekl«] w  b , j » -
b o rs e  p r u s k im  i l u s t r u ją  w y m o w n ie  c y f r y ,  
J a k ie  p r z y t a c z a  w y c h o d e ą c y  w O s i r o w i e  
.G o n i e c  N a r o d o w y * .  W e d ł u g  t y c h  d a ­
n y c h , w  p c w . o s tr o w s k im  b y ło  w  r . 1910: 
P o la k ó w  ć) 1, 108,  N ie m c ó w  8 ,1 7 8 , w e d łu g  
eoś o s ta tn ie g o  s p ie u  w  r .  b . l i c z b a  P o ­
la k ó w  w y n o s i 4 6 ,a ? a , a  l i c z b a  N ie m c ó w  
a p a d ła  d o  1 ,& 9 7 .

Kuch u)üdau>niczy.
.PBiBGLĄP WAKBXAWSHI H  ! •
V kith l  nu»«r 1 »ov«go »¡«sl^esai- 

k6 p. 1 .Przegląd trarasawekl.* P ltno to et 
względu ca form« aewnętraaą jako toł S aa 
treíé jaat iaVby koB*yn«Mcją wjrchode^c#j pratd 
wojną Blbljotckl Warauwakt*]. Ka traai paś* 
dslensikowego aaaeyto «kładajn «1« tMai^pulą 
c* prac#: 8t. KolaakowskS: O proalacl«: Wł. 
Folkierakl: U proas siódmego wieko. J. Cbrsa- 
Bowskl: Klik* pooobi«óttw pcjalędzy .D slaiów “ 
caęśeią trseeią a .Boską Son«4|ą*. Bug. Ku- 
ekankl: .¿abłoA gwlaad w AchaUlm.0 ‘L  Łem- 
rioki: JS *agadni«ń «mptrytzaej fiiocofll historjl. 
ihig. Malaoaewaki: Miłosierdzi« aiaml. Wł. Or­
kan: Nad morcan polakiem: Poaostałą ezęAd 
v /M ls ia  bogata kroaika literacku - úaakowa. 
Sedaktoreta plama jest W. Borowy.

o
Ukasała się da półkach księgarskich roa- 

prava: .Wyspiański oa tle awego teatru" na­
pisał A. B. Cr pi, Pyty literackie l. Kakładsm 
asięgarai L. Plsaera w ŁcdzL

Ruch ^spółdzielczy.
Rozwój kooperacji 

w Hi «moc« oh.
Oelenaaety wielki Kongres nie» 

Kloc kich kooperatyw epoły wcsych. Spra* 
wosdaala roczne podaje dano « 
rotwoju Zwiąahtt. Pomian o teadencjł ¿a 
łączenia alą drobniojasych kooperatyw. 
Hcsba kooperatyw epoiyweepch, neletą* 
Cych do Zwiąsku Centralnego wsrotla 
S 1155 do law, lloód ctJoftkćw a 8,900,000 
do 9,740,000, tita» obrotów a 1,075 nal* 
Ijonéw nsk. do t»807 mlij. (Do nwytkl 
pewyś«sat O anecsnej mtorae priyeay- 
niłe alą depreajasla we?»ty nlantecbloh 
ara« padrdęóSftłe ełą «en*. Zw ątaW 
Ceatrelay akajwwje, pr4es tego, M eta* 
wartfeaiń wytwdrcsyob, stowarzyszenie 
wydewn^aa, area hurtewftią.

O g ó łe m  w ię c  J?«p«zsk C e n t ra ln y  
o b e jm u j*  o b e cn io  1319 stow areyszeA  
a a ó łd ^ i i i c a y e  ■, 1 r:?łt>.:yc« v \ '.<?m 2 ,7 2 4 ,7 0 4  
c z ło n k ó w  ( w r . j 9 1 9 — 2,31 ;4 i,  w r. ł« 1 4
— ł,705,202). Sum« o b ro ió w  p o d n io sła  
aię do 4,225,748,758 mis. (w 1919—»
1,458,495,960, w Jtf7 4 -  5 3  003.308 rn .

Z uchwał Zjazdu najwâ riejeza t-* 
cty  aię atceunku Zw:ązku do istnieją­
cych stronnictw politycznych. Po dłu- 
g oj i burzliwsi dyskusji, Zjozd oibrzy* 
roią większość ą |iosów postanowił prze­
strzegać nadal zasady najściślejazaj 
neutralimści poi tyczne) ruchu spółdsłal- 
czejo.

——-o—.--»

K r o n i k a  e k o n o m i c z n a .O——— i —— a—w —a— ——ranawaw n Ma

O płakany «tao p r z s m j s ła  
• t ló ^ U n n ic ie g a  w K«»|i«

O m a w ia ją c  o p ła k a n y  s t a n  p r z e m y ­
s łu  w łó k ie n n ic z e g o  w R osji ,  .E k o n .  Z iiń*  
t.N« 228) p r z y ta c z a  n a s t ę p u ją c e  d a a e :

P rz e m y s ł b a w e łn ia n y . P o d łu g  «- 
praco w an ego   ̂p ro g ra m u  przea g łó w n y  
u rzą d  w ło k ia n n iczy , vy llp c u  m ia ło  p ra ­
co w ać 88 frb ry łr,  z  k tó ry ch  tv lb o  8« 
n ad t-fła io  sp raw o zd an ia, a pozt:stülc z a ­
w ie s i ły  pracę. Z ty ch  SC w p ie rw sze j 
poło-orie lip c a  e z y n n y c h  b y ło  13, w d ru -  
p ie j— 6. W  sto su -ik u  do p ro g ra m u  w y ­
pro d u k o w a n o  16,SS p rz ę d z y  i 18,Oi t k a ­
nin. W ca łe j K u sji w yro b io no  a ale d w ie
66 pud w aty.

P rz e m y s ł ln ia n y . Zamiast 36 la b  
r y k  w sk a z a n y c h  w p ro g ra m ie  cz y n n y c h  
b y ło  w łip c u  u, któro w y p ro d u k o w a ły  
ß,as ilo ś c i p rzęd zy, p rze w id z ia n e j w p r o ­
g ram ie.

P rz e m y s ł w ełnian y. Z a m ia st 4C 
fa b ry k , e z y n u y c h  b y ło  w p ie rw sa ei p o ­
ło w ie  l ip c a  16, w d ru g ie j— 4.

P rz o m y s ł je d w a b n y . Czynna była 
ty lk o  je d n a  fö h ry z a  s  44 w yzn aczou yoh  
w p ro g ra m ie  i d a ła  8 p ro c. i lo ś c i w y ro ­
bów p rz e w id z ia n y c h  w p ro gram ie.

Wyroby trykotowe. Zamiast ii* 
fabryk czynnych było dwie, mające 8© 
maszyn pońc/.osznicsych i trykotarze- 
wych, które dały 2,2 proo. zamierzonego 
p ro g ra m u

4 € ,0 0 0 ,0 0 0  m a rek  z a
cud ą żonę.

BiałosN>ekie sfery żydowskie porusa«a> 
są  Łletofją

Pread klikom » le ty  pewien j«gomoá& r>i 
t«j«*y xvkochał tlg  tr feoeio awsgo prayjaeleta , 
Dawlassut »ów iąe: bartłso i ad noj  Loa jednak 1 
la d sa  m ^datka sio poaw clliy  mu by¿ przyjü- 
elalera Aoisy p r a y j a c Oca  go ale ehclat*.

Z ro ipaczony  a Bie#zc3^éi:wy koohaa«Jr 
opeAeił B iałystok  i w yjechał do P ary ła . Bawli 
sam do ić długo. S łuch  o nim r.agiaqt. Z opoa- 
a la a y  aca ta ł aa  w iek»w itkóe, zw łassezn pr?»< 
tą  piękas..

K agle — wedrowioe powróć.t  aledawec* 
do B iał«goatokv. Powrócił ta ’,  »aun» aa loch«  
uy w ¿osla swego p rsy jac ic la , ja k  pjp.-aedni* 
Adí oddalanie <»d przsdstio tu  awaj A lło ic i, ms-- 
slegacck is P arykask i ni« »dolały a a  sa c ie »  
a lé  jaessg o  obraza ukochanej.

Pow rócił jed aak  n ie o o ia a y  Bił 4aw siej. 
P re y w l^ ił bowiem a sobą mil Jo ty .

I u f n j  w ich  potęgę, pragnął — is total« 
,a a  kaM ą een^* — poalijść awój Ideał, wyski- 
soVs! do je j m ą ia  a  swego piayjsw iela t»k%
p ro p e sy ^ ę . ^  ^  40i0W.0«) » i .  p. odetąpa«- 
go; a ty  ml dasa swą to są .

M ąi kcefcujscT osłupl«!. Nie w iedział, < - 
odpowiedzieć.

— NU yokeebu jesa  *.v.*aa e<J|iow»z¿*í. 
l io £ ia ic  sią a io a ą . Poczekfia¡. Kam ee ie .

to&a dewledslawizy sią o*tsj propoayeji. 
jná lasem uenklens słaehaia rata a\i&. Z 
gdy ako£o«ył. ojwladcsyła »> *a„. przyjęcia.* 
wcioska przyjaciela. Prawdop.>dabnie są<lgi f 1 
zapewse trafnie), ts  jsj wlofkiciel ia* i 41* 
siej 40,000,000 rsarek, skoro sio ty!e4 dla ')*} 
aatteaka.

Ale on sią  jeaseM  aamyéla...
•3

«  a
Obu tych  je g « x e śc i nzleitatal>y ta is k a ą i  

de dem a wsrjatów. Obaj bowiem aa esaleáe*.
Plerw#ey dlatego, ie  z* «eaą i0,00t),(*:«» 

» k . pragnie *łę poabyd » o in o ie l kaw alerskiej. 
Drugi, za mogąc otrzyw ad m iljony a pozby* 
eią le n y , jesncze etą aamySla.

Kącik humomsftiami.
w ym agający  « hdxia.

Sądzia: P o lie ja  eakarsa  panłą, Sa 
dajesz owoce, m ając brudee rąoa, atgdy  ata- 
p ra sy  fa rtuch  t a trac ii petnm !, jak ie  pael m sas 
reaesoekrane włosy!

O akartoaa: P as  aądala siew ie dsiwe« «y- 
m agenta, gebym  fayła ale wiew jak  amy*», t* 
pan eądzia I takby  eią ie  m cą et< e4eeii.

BÓ tN  10A
— Jaka Jest róinłea pomudey Ukepsaaa 

a  aładaiajem l
— ¿lodalej, w ye^odią« * iö‘*«ikan)a pa

a «sta , wie a a  pewno co mu k raksje , a de^.Łef 
e-zawrae.
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B A L E T C A Ł K O W I T Y  Z E S P Ó Ł  ( 3 0  o s ó b )

Bekewffy, Plótr Zajlich,
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K i n o  „ D O L I N A  S Z W A J C A R S K A "  U L  S i e n l z l e w i o z a  4 0 .

Halina Szmolcówna, Helena
M. Kulesza, Sobiszewski, Blancard, Skrzypkowski,

Mflti k m M ii, SzgmafisHa, WHanowsHa. Kotlublńska, Rosydnraann, Sotłifiuna. SzeryfisKa, Jałowiecka I In.
I wiEczfii (Siada 16 i  m . ) wykonaniu całego zespołu .

1 G Jio n rir iiu łn ro lr l i  h m \  0 b r a z  » i w * c h A d “  x baletu . , P a h  T w a r d o w s k i « ,
I n lC lŁ i il  V V flU lc a  I J  Ile l i r ;  ( m u z . L u d . R ó ży c k ie g o ); w  w y k o n a n iu  całe g o  ze s p o łu .

N a d t o  w  o b u  w i e c z o r a c h :  2  c z ę ś c i  ( 1 2  n u m e r ó w )  p o p i s ó w  s o l o w y c h , d u e t ó w , t e r c e t ó w  i  w i ę k s z y c h  a n s a m b l i  w y k o n a j ą  H >  S z m o J -  
c ó w n a ,  H ,  B e k e w f f y ,  P .  Z a j l i c h ,  f W . K u l e s z a ,  o r a z  s o l i s t k i ,  s o l i ś c i , i  c o r p s  le  b a l l e t .  K a p e l m i s t r z  W i e l k i e g o  T e a t r u  w  W a r -  
B z a w i e :  M a r j a n  R u d n i c k i .  R e ż y s e r j a  i  u k ł a d  s o e n i c z n y  P I O T R A  Z A J L I C H A .  D e k o r a c j e ,  k o s t j u m y  i  r e k w i z y t y  p r a c o w n i  T e a t r u  
W i e l k i e g o  w  W a r s z a w i e .  P o c z ą t e k  o  g .  8 .3 0  w .  B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w  c u k i e r n i  W p .  G o s t o m s k l e g o  o d  1 1 — 2  i o d  6 — 9 .

B z f ś l ] N T a d z w y o z a j n a  S e n s a o j a l l

„ C o w b o y  i  m o d y s t k a
D r a m a t  A m e r y k a ń s k i  w  5 - c i u  a k t .  W  r o l i  g ł ó w n e j  M A R G E R Y  W I L S O N .

Największe w naszem mieście

Kino-Popularne
Konstantynowska 10.

I D s s i i ś

D z i ś
l - e s a

pod ty tu łem „ W  L O C h f l C H  K S I Ę G A R N I
D r & m a t  w  5  c z ę ś c i a c h  z  a m e r y k a ń s k ą  p r e m j o w a n ą  g w i a z d ą  o k t a n u  L e a h  B a i r d *

2 - g i  e p i z o d  a t r a k c y j n e j  s e r j i  w y k o n a n e j  p r z e z  O - w o f o n i  *7 o n l o r ł \ / “  
a m e r y k a ń s k ą  w y t w ó r n i ę  „ M u n d u s - F l l m ‘  p . t .  h O ^ « I C i N |  Z d y i c l U y  #

D z i ś  9 d n i  n a s t ę p n y c h
' %L

O s t a t n i e j  n o w o ś c i  A m e r y k i  i  F r a n c j i ,  p o t ę ż n e j  t r a g e d j i  w  ł » - o i u  a k t a c h , p o d z i w i a n e j  p r z e *  c a ł y  ś w i a t  c y w i l i z o w a n y

M A D A M E  X . . . ?
✓

W  r o l i  t y t u ł o w e j  n i e z r ó w n a -  p ^ y | j p g [  F r G d @ r i c k  £ e n J a l n a < ’w s t r z ą s a j ą c a  « r a  d a je
n a  t r a g i c z k a  s o e n  A m e r y k i z u p e ł n e  z ł u d z e n i e  prawdy życiowej.

g t ^ i T - i r w

ceeso K i n o
2 Z I E L O N A  2

IB
■ ■  serja

Pochód upiorów
w  2  s e r j a c h .

p . t . „ P o d  G i l o t y n ą ”
r a ;  sa g g g ra s ira a E sa a E

Lecznica chorób zębów
L e k s r z a - d e n t y s t y  H .  P B U S S

{45. Piotrkowska 145, 
fJfgT Dla kiasy robotniczej. ’TOwll 

2 ?  p l o i n b o » a n i e  oraz w p r a w i a n i a  z ę b ó i  
o p ł a t a  podług taksy,'

S to w a r z y s z e n ie  S p o ż y w c z e  U rz ę d n ik ó w  m . Ł o d z i
P r z e j a z d  N i  8  ( w  p o d w ó r z u )  

p o s ia d a  n a  s k ł a d z i e  w i ę k s z ą  i l o ś ć

k a p u s t y  i  k a r t o f l i ,
k t ó r e  s p r z e d a j e  w  d o w o l n e j  i l o ś c i .

K R A W I E C  D A M S K I
przyjmuje palia, 

kostjumy i przera­
biania. 

Hrabiowska 3, I  p .

Itodiadnisk Antoal zagubił lefll-
* tytnacj* chlebowy, irydam  u» 

I> o .6 b . ________ 33*27— t

Ręczne maszyny
łOńcioszBiCie do ftp rte iiia lj. — 
W ia d o m o ie  i i a w ; o t  30. lr»at.

8 0 ° | o  E s e n c j a  o c t o w a  8 0 ° | 0  E u g ! “z e ! i g ś ó n o w a  ° 3 l o s z e n j a  i a l m
S ł a n i a ł a  a  5 0 ” |„

d o s t a ć  m o ż n a  u  K A R A S I A ,  P o ł u d n i o w a  1 2  w  ś le p i e .

K a r t o f l e
h u r t o w a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż  p o  
c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  u l .  W o d n a  2 6 .

powróciła
pruyjm. ul. 6 SIKRPNJA 1

iRf*2<JyMl) »4 10—3.
Chat. kuSiecł, »Ud ne I artncryci. (kflU*- 
łjr̂ . M mi jlnłkologłctny Urow.nl«

włottinr .  twarcy e’» tro l lu .

Andrzeja 31./
Choroby wewn^iriM l dsteoi 

prayjmujo od 1—5.

Kursy buchalteryjne Dr. E. so n e n b e r g
Henryka Lubińskiego

P io t r k o w s k a  T9. 
Z ap ie j nadal aą p»yjsiow «n«. 
Nowy Ira n  roipocanle s1<) 11 b.m,

Powróoił«
Choroby likórot > wenoryoan# 

ZiKLONA M 8.
Prayjin . od 11 I pól—1 i od i —&

A. A, A. Kupuję
ni, fulr*, garderób*, btelUaę, n»- 

*/.jny do sE/el*. Płac* nłiFy*»«. 
cf--, M a i k ,  Baaadykta 2S, aj, 1}

t> r. —30

iiiodzieniec *£¿„7'
nic.?, pragnie w»tąpi<i ns piakty- 
k% do m ladti ilaaerskłego lub 
•Ukirotechaicaaego. Łathawe 
»jłosien!» priyjmie rad. .Praoy*
pod B. Ł._____________ 6ti30—1

kasary, otomany, >*’ 
" t  tak!, sa tem e tp rs* ' 

da|e taato etolanla, Orła 23.
«629-8

M e b l e "

____________________  M .0 - 3
| ) s m n i  W a le f ja  t a g j b i u

t t r a e i ę . ____________ 3613— I
C t c d i l A ł U  H e le n a  u g o b O *  pa* 
^  »aport poUWi, wydsay w to ­
rf r\__________________ H61 1-3
Oawerjoek Jótef xa;ubii do*id 
l'  oaoDiitr, wydaoy i calay 
Oołlawlte. 3C; i - a 
Csitsa Teleiloi zagubił fcłrt; ber* 

terminowego urlopa, wyd*t% 
w Zegn« I  pułk» wo.Uk " ftc«- 
ncict.________________ 8576—
Oobolewiki Mt«C(ysłav Mjt&ft 
°  aatrykile. wjdanA w t!a;j.łto- 
wg) Sekola MlejakleJ. 8528—1 
Ceweiysek Jadwiga iat»Mła 
°  dowód oiobhły, » jd irr  * 
gminy Ooal» wlet. 662 —̂S
rnatiaŁsbUtt Sayja aa^abll i irTf
*  powotani», wydaaą w ŁoJiL 

« 2 4 - 3mesaasen
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